
PO PRZECZYTANIU ODDAJ D R U SIE M tn

N ie d b a j o to, żeś w  c iężk ie  k a jd a n y  się d o s ta t ,

G d y lu d  rzek i: chcę b yć  w o ln y m !  —  zaw sze w o ln y m  został.
(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790)

DW U TY G O D N IK  PO ŚW IĘCO N Y  SPR A W O M  P O L S K I W  N I E W O L I
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N I E  M Ę D R K O W A Ć  C H Y T R Z E

Czy się to  k om u  w  k ra ju  podoba, czy 
n ie , rząd  gen. S ikorsk iego  n a  em ig rac ji 
is tn ie je , d z ia ła  i je s t u zn an y  przez n a ­
szych sp rzym ierzeńców , ja k o  rząd  polski. 
N a po w stan ie  tego  rz ą d u  p rzed  dw om a ła ­
ty  n ie  m ogliśm y m ieć n a jm n ie jszeg o  w p ły ­
w u, co z re sz tą  n ie  by ło  zm artw ien iem  
na jw ięk szem  d la  k ra ju , k tó rem u  tak ie  
zach c ian k i w y b ijan o  z g łow y sy s tem a­
tyczn ie  od la t trzy n astu , i w  k tó ry m  g ra ­
sow ały  w łaśn ie  dw ie  zbó jeck ie  a rm je  o- 
k u p acy jn e . Pom im o to, w k ró tce  po  ockn ię ­
c iu  się od ciosów  w rześn iow ych , w  naszej 
p ra s ie  podziem nej rozpoczęto  n a d e r  oży­
w ione d eb a ty  n ad  k w est ją  w zajem nego  u -  
sto su n k o w an ia  się rząd u  n a  em ig rac ji do 
k ra ju  i odw ro tn ie . D eb a ty  te  trw a ją  do 
dziś dn ia , o sta tn io  n a w e t ożyw iły  się je ­
szcze b a rd z ie j, w  zw iązku  z zaw arc iem  
u k ła d u  polsko -  sow ieckiego, a le  n ie  m oż­
n a  pow iedzieć, żebyśm y dzięk i im  by li 
dziś lep iej zo rjen to w an i n iż  n a  początku... 
P rzeciw n ie , n ie  w y jaśn iw szy  n a le ż y c e  
i n ie  u p o rządkow aw szy  niczego, w n iosły  
one zam ęt i do te j szczupłej dziedziny  p o ­
jęć, k tó re  dotychczas uchodziły  za u s ta ­
lone.

J e d n ą  z ta k ic h  dziedz in  je s t np . k w est ja  
rzekom ego n ie liczen ia  się rz ąd u  z o p in ją  
k ra ju . K ażdy  rozum iał, że p rzeb y w a jąca  u  
sp rzym ierzeńców  em ig rac ja  k ra ju , z a ję te ­
go w  całości przez n iep rzy jac ie la , tw orzyć 
m oże albo  rząd , a lbo  p rzedstaw ic ie ls tw o  
narodow e. G dy —  ja k  u n as —  em ig rac ja  
w o jen n a  i w o jskow a je s t w y ją tk o w o  licz­
n a . gdy  prócz tego  są  jeszcze liczn iejsze, 
bo ju ż  m il jonow e, sk u p ien ia  P o lak ó w  z 
em ig rac ji p rzed w o jen n e j; gdy  n ad to  is t­
n ie ją  poza o k u p ac ją  n ie  sym boliczne je ­
dynie , lecz rzeczyw iste  siły  zb ro jne , w a l­
czące z n iep rzy jac ie lem  bez p rze rw y  jak o  
a rm ja  n arodow a, —  w ów czas p o w sta je  
rząd . G dy tego  w szystk iego  n iem a  —  ja'~ 
w  w y p ad k u  z C zecham i, z N orw eg ią , z 
Ju g o s ła w ją  —  tw o rzy  się p rzed s taw ic ie l­
stw o narodow e, sym bolizu jące  n ie  silę 
rzeczyw istą , lecz n a s tro je  i p rag n ien ia  
k ra ju . Z ad an ie  p rzed s taw ic ie ls tw a  —  być 
echem  sw ego k ra ju , czu jn ie  w słuch iw ać 
się w  odgłosy s ta m tą d  idące . N ato m iast 
rząd  —  m usi p ilnow ać tego i rządzić  tem , 
co m a rea ln ie  w  ręk ach , n ie  o g ląda jąc  s ę 
lęk liw ie  n a  to, co o tem  pom yśli so c ja li­
sta , czy narodow iec , zachow aw ca, czy w y ­
w ro tow iec  w  k ra ju . Dziś bow iem  są ta k ie  
czasy, że zan im  rząd  zn a jd z ie  sposób po„ 
godzenia sp rzecznych  obozów  u  sw oich, 
sam  m oże znaleźć się w  obozie... k o n cen ­
tra c y jn y m  u  w roga. T ak  to  rozum iano  p o ­
w szechnie , a le  dziś ju ż  n ie  je d e n  P o lak  
w y czy ta ł w  sw oje j „gazetce", iż rz ąd  gen. 
S ikorsk iego  b y łby  dobry , gdyby  z e rw a ł z 
re ak c ją , z bo lszew ikam i, z san ac ją , z d e ­
m okrac ją ... czvli —  gdyby  p rz e s ta ł być 
rząd em  gen. S ikorskiego...

D rug i ta k i n iep o trzeb n y  b a las t, k tó ry m  
obciąża się głow y, w cale  jeszcze n ie  p rz e ­
p e łn ione  ład u n k iem  pożytecznym , to k w e ­
s tia  „san k c ji" . R zad gen. S ikorsk iego  r -  
k azu je  n ie  dość w dzięczności tym , k tó rzy  
m u  sw e rzekom e ..p raw a" p rzekaza li, d a ­
jąc. p rzy  tem  k ap łań sk ie  nam aszczen ie  i 
o jcow sk ie  b łogosław ieństw o , bez  k tó ry ch  
p rogu  w ładzy  b y  n ie  p rzekroczy ł... Z iiów  
ws7VR+.k|rn. by ło  w iadom o, że w a ru n k i, y/

ja k ic h  p o w staw a ł rząd  gen. S ikorskiego, 
p o zw ala ły  m u  z n a jw ięk szą  ła tw o śc ią  
obejść się  bez te j czysto fo rm a ln e j, w ca le  
n ie  kon iecznej, a  k to  w ie n a w e t czy n ie  
szkodliw ej osta teczn ie  san k c ji rządów  p o ­
p rzedn ich . I  tu  je d n a k  ze s tro n y  p ew nych  
n aszych  u g ru p o w ań  po litycznych  podsuw a 
się m yśl, że san k c ja  ta k a  b y ła  n iezm ie r­
nej w ag i p rzy w ile jem  d la  san k c jo n o w a­
nych , o raz  ty tu łe m  do zasług i d la  san k c jo ­
nu jących ... A  przecież, jeś li w  r. 1926 
m arsz . P iłsu d sk i za w y sta rcza jącą  d la  
sw ych  rząd ó w  san k c ję  u zn a ł s tw ierdzone  
p rzez  sieb ie  n ad m ie rn e  nag ro m ad zen ie  
się w  Polsce „nieprawości**, to  w  r. 1939 
gen . S ik o rsk i z dużo w iększą  słusznością 
m ógł za ta k ą  sa n k c ję  uznać  w idoczne d la  
całego św ia ta  n a d m ie rn e  nag ro m ad zen ie  
się w  Polsce... czołgów  i sam olo tów  n ie -  
p rzy j acie lsk ich .

D otychczas „k w estjo m " tego  ro d za ju  
n ie  pośw ięciliśm y w  „S zańcu" an i jednego  
w iersza , po w o d u jąc  się p rześw iadczen iem , 
że w p ływ  k ra ju  n a  sk ład  i dz ia ła lność  n a ­
szego rząd u  n a  em ig rac ji, je s t n ie  w iększy  
dziś, n iż  p rzed  dw om a la ty , w obec czego 
w szelk ie  ro zw ażan ia  n a  te n  te m a t m uszą 
z konieczności m ieć c h a ra k te r  pobożnych  
życzeń, z k tó ry ch  jed n o  w yk lucza  d rug ie , 
a  w szystk ie  razem  są  n ieskończen ie
m n ie j w ażne, niż... je d n a  podróż in sp ek ­
c y jn a  szefa naszego rządu . L epszy  je s t 
bow iem  je d e n  rząd  is tn ie jący , u zn an y  i 
dz ia ła jący , choćby n ie  bez b łęd u , n iż  10 
innych , na jdoskona lszych , a le  k tó rych ... 
jeszcze n iem a, albo  k tó re  w ystąp iłyby ... 
w szystk ie  n a raz . Od te j o sta tn ie j n a jg o r­
szej ew en tu a ln o śc i u ch ro n ił n a s  gen. S i­
k o rsk i, o b e jm u jąc  w ładzę  w  d n iu  28 w rz e ­
śn ia  1939 r . R ząd  jego  n ie  je s t bez zarzu tu . 
N a ziem i rządów  bez za rzu tu  w ogóle n ie ­
m y. J e d n a k  lep iej je s t iść choćby  źle n a  
d o b re j drodze, n iż  iść dobrze  n a  złej. A 
przecież m ie liśm y  ju ż  i ta k ie  rządy , k tó re  
szły  źle po złej drodze...

■Tesli w ięc obecnie po ru szam y  te n  tem c.t 
n a  łam ach  „S zańca", to  n ie  d latego , by  
..p rzy łączyć się do opozycji" lu b  „złożyć 
d ek la ra c ję  lo ja lnośc i": p ie rw sze  bow iem
uw ażam y  za szkodliw e, d ru g ie  za  n iep o ­
trzeb n e , a  jed n o  i d ru g ie  —  za n iem ąd re . 
P rag n iem y  ty lko  p o d k reś lić  i p rzypom nieć  
p ew ne  po jęc ia , fa k ty  i okoliczności, z k tó ­
ry ch  n a jw idoczn ie j n ie  w szyscy  u  n as 
z d a ją  sobie sp raw ę  w  s jopn iu  dosta tecz­
nym , skoro  m ogły  w ogóle w  rozw ażan iach  
o s to su n k u  k ra iu  do rząd u  p o jaw ić  się ta ­
k ie  dziw oląg i p ra w n e  i logiczne, ja k  „opo­
zycja" i „ lo ja lność". Z u p e łn ie  jak g d y b y ś­
m y  k rąży li w  k u lu a ra c h , p a rla m e n tu , 
p rzed  k tó ry m  za chw ile  w y s tąp i „now y 
g ab in e t"  ze sw o jem  expose...

P am ię tać  na leży  p rzedew szystk iem , że 
d la  K ra ju  —  ja k  nasz  —  spętanego  w ie ­
żam i na jsroższe j w  dzie jach  n iew oli, rząd  
n a  em ig rac ji je s t w łaśc iw ie  ty lk o  re s o r ­
tem  sn ra w  zagran icznych  i w » 5skow ych . 
W szelkie b o w iem  in n e  sp raw y , ja k o  zw ią­
zane ściśle z te ry to r iu m  i ludnośc ią  pod 
okuuac ia , m ona być  d la  tak iego  rządu  
n a iw y że j p rzed m io tem  tro sk , rue 
A podczas w ojny , n a w e t tam . gdzie spo łe­
czeństw o, in fo rm o w an e  szybko i rz e te l­
nie, fna m ożność p raw id ło w e i oceny f a k ­
tów  i okoliczności, re so rty  w o jsk a  i d yp lo ­

m ac ji n ig d y  i n igdzie  n ie  są  i n ie  m ogą 
być po d d aw an e  w a łk o w an iu  w  m ag lach  
t. zw . o p in ji pub liczne j. N a to  zaw sze po ­
w inno  być  dość czasu  i sposobności p rzed  
w o jn ą , albo  po w o jn ie . Cóż dopiero , goy  
—  ja k  u  n as —  k ra j trzy m an y  je s t w  n a j­
ściśle jszej izolacji, gdy  jed y n em  źród łem  
w iadom ości je s t ta jn y  a p a ra t  rad jo w y , 
k tó ry  m oże n am  pow iedzieć o nalocie  n a  
B erlin , a le  n ie  m oże odsłonić ku lisów  po ­
lityczne j sceny  św ia ta .

A by  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  p racow ać  z 
p oży tk iem  d la  k ra ju , rz ąd  em ig racy jn y  
d a leko  w ięcej dbać  m u s i o u zn an ie  z a g ra ­
n icy, n iż  o po p u larn o ść  w  k ra ju . J e ś li 
w ięc rz ą d  gen. S ikorsk iego  p rz e trw a ł 2 la ­
ta  pom im o n a jtrag iczn ie jszy ch  przeżyć 
(zm arn o w an ie  b o h a te rs tw a  i k rw i n a ­
szych oddziałów  w  N arw ik , u p ad ek  F ra n ­
c ji i rozb icie  z ta k im  tru d e m  u fo rm o w a­
n y ch  cz te rech  po lsk ich  d y w iz ji) ; jeś li n ie  
upad ł, pom im o w cale  n ie  p la ton icznych  
u siło w ań  p o d staw ien ia  m u  nogi ze s tro n y  
n ie  sam ej ty lk o  san ac ji; je ś li n a w e t g łów ­
n a  m ina , k tó rą  podłożono po zaw arc iu  u -  
k ła d u  z S ow ietam i, a  k tó re j w y b u ch  m ia ł 
rozsadzić  rząd  (u s tąp ien ie  trz ech  m in i­
s tró w ), w  rzeczyw istości n ieznaczn ie  go 
ty lk o  uszkodziła , —  to  trz e b a  przyznać , że 
je s t to rz ą d  bodaj czy n ie  n a jtrw a lsz y  z 
m ożliw ych  n a  em ig rac ji, a  w ięc n a jle p ­
szy. S tw ie rd za jąc  to  z uznan iem , n ie  m o ­
żem y je d n a k  zam ykać  oczu i u szu  n a  te  
„o dc ink i"  dz ia ła lności rząd u , k tó re , w y ­
chodząc poza re so rt w o jsk a  i dyp lom acji, 
w k ra c z a ją  n a  te re n  sp raw  w ew n ętrzn y ch . 
T u  ju ż  n ie  jed n o  znalaz łoby  się do za rzu ­
cenia , ja k  np . b ra k  dob re j po lsk ie j p ro p a ­
g an d y  rad jo w e j, w ad liw a  budow a i o rg a ­
n izac ja  ek sp o zy tu ry  rząd u  w  k ra ju , n ie ­
dosta teczne  w y zy sk an ie  n aw e t tych  n i­
k ły ch  szans łączności, ja k ie  is tn ie ją  pod 
o kupacją , i szereg  innych , m nie j w ażnych , 
a le  n ie  m nie j dokuczliw ych  u s te rek , I  tu  
w łaśn ie  d la  u g ru p o w ań  po litycznych  w  
k ra ju  o tw ie ra  się doskonałe  pole... n ie  do 
k ry ty k i poczynań  rządu , lecz do u su w a­
n ia  szkodliw ego w p ły w u  ty ch  u s te re k  n a  
p ostaw ę i n a s tró j spo łeczeństw a.

To je s t je d n a  n asza  „ sp raw a  w e w n ę trz ­
n a" , w  k tó re j n ie ty ik o  m ożem y, lecz m u ­
sim y  p rze jaw ić  m ax im u m  in ic ja ty w y  i 
dob re j w oli, zw łaszcza te j o sta tn ie j.

A że tam  w  L ondyn ie  dyplom aci, nasi 
g ran d ilo k w en c ją  „postępow ą" gaszą d y ­
p lom atów  in n y ch  k ra jó w , że o lśn iew ają  
ich p e rsp ek ty w am i tak ich  „osiągn ięć d e ­
m o k ra ty czn y ch "  w  p rzyszłej Polsce, od 
k tó ry c h  n a w e t zim nym  A nglosasom  ro b i 
się gorąco, i je ś li m a  to  n am  w  czem kol- 
w iek  pom óc, to  —  m iły  Boże —  cóż to  
n am  m oże szkodzić tu , w  naszym  k ra ju , 
gdzie n ie  obcy czy  sw ojscy  dyplom aci, 
lecz po lsk i chłop, in te lig en t i ro b o tn ik  zd e­
cydu je , z jak iego  m a te rja łu . n a  ja k im  
fundam encie , z ilu  p ię te r  i czy jem i d ło ń ­
m i b u d o w an y  będzie  w  na jb liższe j p rz y ­
szłości dom  d la  N aro d u  Polskiego.

O bm yślen ie  d la  te j budow y  k o n s tru k c ji 
n a jp ew n ie jsze j, przygotow ani®  d la  n ie j 
n lan ó w  ogólnych i szczegółow ych, zap ro ­
jek to w an ie  n a jb a rd z ie j celow ych  u rząd zeń  
i n a jp ięk n ie jszy ch  d ek o rac ji —  to znów  
je s t d ru g a  n asza  „ sp raw a  w ew n ę trzn a" ,

(D okończenie  n a  s tr . S -ej)
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Zam ieszczając w  N -rze  16 „Szańca" z 
dn. 31.X r . b. streszczenie  a r ty k u łu  K. 
P ru szyńsk iego  z londyńsk ich  „W iadom oś­
ci P o lsk ich", gdzie p u b licy sta  ten  obarcza 
odpow iedzia lnością  za w rzesień  1939 r. 
rządzący  w ów czas P o lską  sam ow ładn ie  i 
bez ko n tro li zespól spadkob ierców  m arsz. 
P iłsudsk iego , w y jaśn iliśm y  na  w stęp ie  
dlaczego to  czynim y. P isa liśm y  w yraźn ie , 
że „zan im  sam i zab ierzem y głos W te j 
sp raw ie" , p ragn iem y  zaznajom ić czy te ln i­
ków  z głosem  u ta len to w an eg o  pub licy sty  
na  em igracji, k tó ry  p rzed  w o jną  sam  n a ­
leżał do obozu m arsz. P iłsudsk iego , choć 
n ic do rządzącej k ra je m  k lik i san acy jn e j. 
M ilczał on do tąd  z tych  sam ych przyczyn, 
d la  k tó ry ch  m ilczała  i p ra sa  podziem na w  
k ra ju , k tó re j n ie  w y p ad a ło  przecież se ­
ku ndow ać  gadzinów ce w arszaw sk ie j „N. 
K . W .“ w  „rew e lac jach  san acy jn y ch " . 
P rzypom inam y , że „Szaniec" n a w e t p ie rw ­
szy zw rócił uw agę n a  szkodliw ość tych  
rew e lac ji, m ający ch  n a  celu  —  po przez 
w yciągan ie  n a  ja w  i p rze ja sk raw ian ie  
w szystk ich  ta jn y c h  b ru d ó w  p iłsudczyzny  
—■ kom p ro m itac ję  n ie ty lk o  je j sam ej, lecz 
i całego naro d u , k tó ry  przez 20 la t znosi; 
ten  w rzód na sw ojem  ciele; że należałoby  
ro z jaśn ić  n ieco  te n  p o n u ry  obraz, k tó rego  
cień p ad a  n a  nas w szystk ich . (N r. 48 
„S zańca" z dn. 12.X II-1940 r„  a r t . p. t. 
„Czas zw rócić uw agę i na  to “ ).

M ilczenie to  jed n ak  ty lko  rozzuchw aliło  
tych  b o ha te rów  z pod n ie ja sn e j gw iazdy, 
o k tó ry ch  sądzono, że ju ż  daw no sam i sp a ­
lili się  ze w sty d u  n a  sw ym  „o fia rn y m  sto ­
sie" i n igdy  ju ż  n ie  pow ażą się w ysunąć 
z c ien ia  pow szechnej pogardy . R ów nocze­
śn ie  bow iem  z a k c ją  w y b ie lan ia  p iłsu d -

M I T Y C Z N Y

.Alfred. R osenberg  m ianow any  został 
m in is trem  d la  za ję tych  obszarów  na 
w schodzie. Z ostaną  m u bezpośrednio  po d ­
po rządkow an i dw aj kom isarze : O stlandu
i U k ra in y , a sam  R osenberg  będzie  odpo­
w iedzia lny  p rzed  H itlerem . W ten  sposób 
zosał u stan o w io n y  p ie rw szy  zręb  s t ru k tu ­
ry  p raw n e j zdobytych  ziem, zam ieszka­
łych  przez 40 —  50 m iljonów  ludzi. Z nacz­
n ą  część tych  ziem  stanow ią  te ry to r ja , 
na leżące  do R zeczypospolitej P o lsk ie j.

R osenberg  je s t naczelnym , pow szechnie 
u zn aw an y m  ideologiem  p a rtji . N iek tó rzy  
n azy w a ją  go n a w e t pap ieżem  narodow ego  
socjalizm u, a jego  „M it X X  w iek u ", n a -  
rów ni 7. „M ein K am p f"  — b ib lią  czy e- 
w an g e lją  h itle ro w sk ie j re lig ji. To dzieło, 
n ap isan e  n ie  bez ta len tu , zaw ie ra  is to tn ie  
p e łn y  w y k ład  d o k try n y  p a r ty jn e j . B a rw ę  
i życie n ad a je  m u  je d n a k  n ie  teo re ty czn a  
d ja ie k ty k a  au to ra , a le  uczucie, jak iem  
je s t p rzepo jone  od p ie rw sze j do o sta tn ie j 
k a r ty , uczucie n ien aw iśc i do bo lszew ic­
k ie j R osji, p asja , k tó rą  N iem iec bałtyck i, 
R osenberg , czerpie ze sw ych bogatych  
p rzeżyć osobistych.

U w ażany  b y ł zaw sze za jednego  z n a j ­
zdoln iejszych  ludz i z o toczenia H itle ra , 
a le  w y p ad k i s iłą  rzeczy  u su w ały  go w  
cień. Z w łaszcza w  okres ie  k ró tk o trw a łe j 
id y lli n iem iecko  - sow ieckiej o R o sen b er­
gu  m ów iło  się m ało . T y lko  podpis tego p o ­
lity k a , ja k o  re d a k to ra  naczelnego  o rganu  
p a rty jn eg o , „V oelk. B eob.“ , św iadczy ł o 
tem , że O R osenbergu  b y n a jm n ie j n ie  z a ­
pom niano  i że czeka on ty lko  „lepszych 
czasów ". O d 22 czerw ca R osenberg  n ie  
p o trzeb u je  się ju ż  w stydzić  sw oich  po g lą ­
dów , to  też  w ygłasza je  ze sw ad ą  w  licz­
nych  w y stąp ien iach  pub licznych . R.adjo 
lo n d y ń sk ie  w ym ien ia ło  go jako  przyszłego 
g u b e rn a to ra  U k ra in y . Z osta ł k im ś znacz­
n ie  w iększym , gdyż w ie lko rządcą  za iów no  
U kra iny , ja k  B ia ło ru si i p a ń s tw  b a łty c ­
kich.

N om inacja  ta  m a  ogrom na w ym ow ę 
po lityczną. O znacza ona p rzedew szystk iem , 
że H itle r  n ie  zam ierza  pow oływ ać do ży ­
cia n a  w schodzie jak ich k o lw iek  tw orów
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ezyzny n a  em ig rac ji, ja k b y  n a  d an y  syg­
nał, rozpoczęto podobną robo tę  w  k ra ju . 
W ydano b roszurę , o św ie tla jącą  k am pan jy  
z w rześn ia  1939 r. zupe łn ie  w  sty lu  p rz e ­
m ów ień  rad jo w y ch  słynnego  p łk . u m ia -  
stow skrego, a  n a w e t założono ta jn y  p e -  
r jo d y k  „M yśl P ań stw o w ą", pośw ięcony 
w łaśn ie  te j n iedob re j sp raw ie , do czego 
re d a k c ja  p rzy zn a ła  się bez żenady  zaraz 
w  p ie rw szych  n u m erach  sw ego p ism a.

P ra s a  podziem na zareag o w ała  n a  tę  
bezczelność n a d e r  żyw o. P ra w ie  w szystk ie  
ta jn e  p ism a polskie, od socja listów  do n a ­
rodow ców , w y stąp iły  z m nie j lu b  w ięcej 
o strem  u d erzen iem  po b ru d n y ch  łapach  
b ru d n y ch  ludzi, n ie  um ie jący ch  sk o rzy ­
stać  z okazji, by  n ie  leźć sam ym  w oczy, 
gdy  się o n ich  n ie  m ów i, ja k  się n ie  m ów i 
W przyzw oite j rodzin ie  o synu  k a jd a n ia -  
rzu , lub  córce ladaczn icy , cnoć każdy  za ­
k ą te k  duszy rodziny  pe łen  je s t bo lesnej o 
n ich  pam ięci. L udzie  ci je d n a k  nie p rze ­
ję li się tem  zbytnio , u d a jąc  „greków ", 
jak b y  n ie  o n ich  b y ła  m ow a. „O dgryzanie  
się" zaczęli dopiero  od „Szańca", k tó ry , 
re ze rw u jąc  sobie w łasn ą  odpow iedź n a  
później, zaznaczy ł jed y n ie  n a  m arg inesie  
a r ty k u łu  P ruszyńsk iego , że je s t  to k ry ty ­
k a  „dość n iek o m p le tn a  i raczej zby t ła ­
godna, niż zby t o s tra  w fo rm ie" . P rzy to ­
czy liśm y głos P ru szyńsk iego  i zam ie rza ­
liśm y przy toczyć szereg  in n y ch  jeszcze 
głosów, by  uprzedzić  zarzu t, że m y p ie rw ­
si czy jed y n i, skw ap liw ie  „ rzucam y się" 
n a  okazję  ro zp raw y  ze „zn ienaw idzoną 
san ac ją" . To dało  z ko le i ty m  ludziom  o- 
k az ję  do złośliw ej w  ich m n iem an iu  u w a ­
gi. pod ad resem  „S zańca", że „w idocznie 
jego w łasne  m ożliw ości m yślow e są  og ra-
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państw ow ych , obdarzonych  choćby c ie­
n iem  sam odzielności po litycznej. W alka z 
bo lszew icką R osją  je s t sz tan d arem , pod  
k tó ry m  będzie  on u siło w ał z jednać  żyw io­
ły  an tysow ieck ie . A le w  sensie  po zy ty w ­
nym , o żadnem  porozum ien iu  z e le m e n ta ­
m i m iejscow em i —  b ia ło ru sk iem i i u k ra ­
ińskiem u— że o P o lak ach  n a w e t n ie  w spo ­
m n im y  —  n ie  m oże być m ow y. R ossnberg  
re p re z e n tu je  bow iem  na jczystszy  n iem iec­
ko  - k rzyżack i im p erja łizm . Id ea  ra sy  
s tan o w i jed y n ie  o b łu d n ą  m askę, za k tó rą  
u k ry w a  się odw ieczny  D ran g  n ach  O sten . 
„U kryw a się" je s t z resz tą  o k reś len iem  
n ie  dość ścisłem , gdyż w  sw ych  w yw o­
dach  o w yższości ra sy  g erm ań sk ie j R osen ­
b e rg  je s t naogół dość szczery  i n ie  w ah a  
się —  w zorem  N itschego —  nazyw ać rz e ­
czy po im ien iu . P rze tłu m aczo n e  n a  języ k  
p rak ty czn y  pow o łan ie  R osenberga  n a  j e ­
go now e stanow isko , oznacza w kroczen ie  
n a  d rogę in ten sy w n e j ek sp lo a tac ji k o lo ­
n ia ln e j obszarów  w schodn ich . P ra s a  n ie ­
m iecka d a je  to  w y raźn ie  do zrozum ien ia . 
N a wschodzde po w stan ie  now a g u b e rn ia  
g en e ra ln a  pod  w odzą „gen ja lnego  d o k try - 
n e ra " . n a  w zó r is tn ie jącego  ju ż  cd  2 la t 
w  Polsce N oben landu , pod  rozkazam i 
„gen ja lnego  znaw cy" D raw a m ięd zy n aro ­
dow ego i op ryszka  w  jed n e j osobie —- d ra  
B ranka.

N a now ookupow anyeh  ziem iach  p a n u je  
dziś bezpraw ie , a p rzedew szystk iem  chaos 
oraz powszor-hna n iepew ność  życia i m ie ­
n ia . L udność, k tó ra  czekała  z u tę s k n !e - 
n iem  n a  w ysw obodzenie  z pod  strasznego  
w  sw ei bezm yślności ja rz m a  bo lszew ic­
k iego, zaczyna pow ażn ie  zastan aw iać  się 
n ad  tem . czy zyska ła  n a  te j zm ian ie . N ie 
na leży  się spodziew ać, by  w prow adzem e 
a d m in is tra c ji cyw ilnej, ow ianej duchem  
te o ry j ' rasow ych  A lfred a  R osenberga, 
m ia ło  tu  p rzyn ieść  jak ąk o lw iek  zm ianę 
n a  lepsze. Raczej w olno przypuszczać, ża 
n ie ład , k o ru p c ja , m ord  i g rab ież  —  zo­
stano , a le  podn iesione  do godności z ? '” - 
dy: u c isk  n arodow y  ochrzczony będzie  
„w ałk a  z bolszew izm em ", a  w yzysk  go­
spodarczy  — przygo tow yw an iem  L eb en s- 
ra u m u  d la  n a ro d u  w ybranego .

niezone, jeże li szukać  m u si n a tch n ien ia  z 
tego źród ła , a  m . i. w  ta k  n iepow ażnej po ­
lem ice... m iędzy  p. K saw ery m  P ru sz y ń - 
sk im  a  p łk . U m iastow sk im ". („M yśl P a ń ­
stw ow a" N r. 3 z dn. 3.X I-41 r .) .

O czyw iście, ze s tro n y  ty ch  pan ó w  n ie  l i ­
czyliśm y n a  kom plem en ty , k tó re  z resz tą  
b y ły b y  d la  n as  w ysoce k łopotliw e... M y 
d la  n ich  n a to m ia s t m am y  kom plem en t, 
m ianow icie  ten , że tra fn ie  ok reś lili om a­
w ian ą  p o lem ik ę  ja k o  n iepow ażną. W ięcej 
n aw e t, m y  u w ażam y  za n iedość pow ażne 
w szystko  to , co n a  te n  te m a t po jaw iło  się 
w  p ra s ie  n a  em ig rac ji i w  k ra ju .

M e  o to  bow iem  idzie, by  p rzypom inać  
spo łeczeństw u  i w ypom inać p iłsudczyźnie 
b łęd y  i sk an d a le  je j rządców  i w odzów , 
co w łaśn ie  je s t tre śc ią  w y stąp ień  p u b licy ­
stów  n a  em ig rac ji i w  k ra ju . Tego ju ż  te ­
raz  n ie  po trzeba : każde  dziecko w  k ra ju  
m a dziś n a  te  rzeczy pog ląd  usta lony , 
k tó reg o  n ie  zm ien ią  żadne  tłum aczen ia  
pu łkow n ikow sk ie . I  n ie  o to  rów nież  idzie, 
że ci „ ludzie  z p rzed  w rześn ia"  u s iłu ją  się 
b ron ić . To im  w olno, ja k  każd em u  o sk a r­
żonem u, by le  ob ronę prow adzono  w  spo­
sób godziw y i ś ro d k am i dozw olonem i, t.j . 
n a  w łasny  koszt, a nę, rachunek narodu. 
G dy je d n a k  p o rząd ek  te n  zostan ie  odw ró ­
cony, gdy  ci ludzie  zaczyna ją  się b ron ić  
n a  koszt n a ro d u , a n a  w łasny rachunek, 
w ów czas ak c ja  ta k a  m usi być zdem asko ­
w an a  i n ap ię tn o w a n a , choćby u k ry w a ły  
j ą  pozory  najczcigodn iejszego  p a tr jo ty z -  
m u  i tro sk i o dobro  p ań stw a .

Do tak ie j n iegodziw ej ob rony  „ ludzi z 
p rzed  w rześn ia"  zo sta ła  u  n as  pow ołana  
ow a „M yśl P ań stw o w a" , k tó re j n iedozw o­
lonym  śro d k iem  dz ia łan ia  je s t w sk rzesza­
n ie  „ k u ltu  m arsz. P iłsudsk iego".

M ożna bow iem  p rze łk n ąć  g ładko  n a j ­
trag iczn ie jsze  za rzu ty , s traw ić  bez  w ię k ­
szych tru d n o śc i na jc ięższe  upokorzen ia , 
w y k ręc ić  się s ianem  z n a jgo rszych  o sk a r­
żeń, pośw ięcić n a w e t n iek tó ry ch  z pośród  
sw ych  b. szefów  i kolegów , — b y le  pozo­
s ta ł bez zm iany , b y le  n ie  w ygasł ów  k u lt. 
W skrzesicielom  tego  n ieszczęsnej pam ięci 
k u ltu  idzie b y n a jm n ie j n ie  o P iłsu d sk ie ­
go: on ich  obchodzi n ie  w ięcej n iż  nas, ja ­
ko człow iek, k tó ry  icn w yw iód ł z nicości. 
A le gdy  jego  k u lt  z k a ta k u m b  zostan ie  
znów  p rzen iesiony  do św ią ty ń , k tó re  zacz­
n ą  w y p e łn iać  w ie rn i; gdy  zm ilk n ą  po d ­
ziem ia, a p rzem ów ią  kazaln ice : gdy ro z ­
poczną się n ab ożeństw a  n a jp ie rw  p rzy  
bocznych, a  po tem  i p rzy  w ie lk ich  o łta ­
rzach ; nad. k tó rem i znów  zaw isną w ize­
ru n k i „ p a tro n a" , —  do kogóż w ów czas 
zw rócą się w iern i, ja k  n ie  do n ich , by łych  
k a p łan ó w  i a rcy k ap łan ó w  k u ltu , n a jlep ie j 
zn a jący ch  jego  ta jem n ice  i ob rząd k i p rz e ­
dziw ne?... W te n  sposób znów  dojść  będą  
m ogli do u traco n y ch  św ięceń  k ap łań sk ich  
i „pasać b a ra n k i sw oje", sam i —  popusz­
czając pasa...

I  tu  trz e b a  w reszcie  sp raw ę  postaw ić  
jasno , bez n iedom ów ień : kom uż to  z ta m ­
tych  „ ludzi z p rzed  w rześn ia"  m oglibyśm y 
pow iedzieć: ty ś  w in ien?  K t ; ryż  to  z n ich  
k w a lif ik o w ałb y  się do dźw igan ia  s tra sz b -  
w ego c iężaru  te j w iny?

C zy  te n  „sta ry , a le  ja ry "  jeszcze „w ło ­
d a rz"  i „byś" rozegziony 1 rozw odzący 
sw ych  ad ju tan tó w , p rzy m ila jący  się do 
dziew czyn  w ie jsk ich  n a  dożynkach? Czy 
ten  „dobrze  u b ra n y "  m ąż naszej —  je sz ­
cze lep iej u b ra n e j — n a n i m in is tro w ej 
sp ra w  zagran icznych , ta k  id ea ln ie  p e rso - 
n if ik u ją c y  p rzysłow ie  ang ie lsk ie  o g łu p ­
cu, k tó rego  d ob re  u b ra n ie  m oże okryć, 
a le  n ie  m oże u k ry ć ?  Czy tęp y  s tu p a jk a  
S k łądkow sk i. k tó rem u  O o ledzinćw  p o n lą - 
ta ł  się z og lędzinam i „m iejsc  u stępow ych", 
a  godzina  dziejów  z godzina u rzędow ą? 
Czy n a iw n y  i śm ieszny  d y le ta n t R vdz- 
Śm igły, k tó re m u  b a rd z ie j by ło  z m ig d a ł-  
k am i niż z b u ław a  m arsza łkow ska  „do 
tw arzy "?  Czy ty ch  k ilk u se t in n y ch  d y g n i­
ta rzy , szefów , m in is trów , ro d "ów, d y re k ­
to rów , naczeln ików , w ojew odów  i t. d ? —

(D okończenie  n a  s tro n ie  3 c ie j)
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L w ów . P ozosta li p rzy  życiu  p ro feso ro ­
w ie u n iw e rsy te tu  lw ow skiego w ydzia łu  
lekarsk iego  o trzy m ali zaproszen ie  do o b ję ­
cia k a te d r  w  „Staadtlic-he m edizim sche 
A kadem ie"  w e L w ow ie, z w yk ładow ym  
język iem  n iem ieck im . W obec losu, ja k i 
sp o tk a ł ich  kolegów , p ro feso row ie  zm usze­
n i b y li u sto sunkow ać  się do tego  zap ro ­
szenia pozy tyw nie.

W dn iu  1 bm ., jak o  w  23 rocznicę o b ro ­
ny  L w ow a, odbyło  się nabożeństw o  ża­
łobne za dusze po leg łych  obrońców . N a 
cm en ta rzu  obrońców  złożono w ien iec  z 
szarfam i b ia ło -am aran to w y m i n a  g rob ie  
b ry g a d je ra  M ączyńskiego, k o m en d an ta  o- 
b rony  L w ow a.

W d n iu  9 bm . m ia ła  m iejsce  ła p a n k a  na  
u licach  m łodzieży  do la t 25, bez dow odów  
p racy . M łodzież w ezw ano  do u rzędów  
p racy , gdzie odbyw a się re je s tra c ja , ce­
lem  um ieszczen ia  w  obozach p racy . A k to ­
ro m  po lsk im  n ie  u d a ło  się d o tąd  o tw orzyć 
n a w e t na jm n ie jszeg o  tea trzy k u .

P o lsk i K o m ite t pom ocy w e  L w ow ie zn i­
żył zasiłk i n a  5 zł. od osoby z pow odu n a d ­
m ia ru  pe ten tów .

S ta ro s ta  lw ow sk i K u ja t, w y d a ł okólnik , 
iż języ k iem  u rzędow ym  m a g is tra tu  lw ow ­
skiego je s t języ k  n iem iecki.

R e s ta u ra c je  i  cu k ie rn ie  w e L w ow ie, b ę ­
dące d o tąd  w e  w ła d a n iu  tru s tu , k tó ry  
p rze ję li ca łkow ic ie  od bo lszew ików  U - 
k ra iń cy , o b ję ła  obecnie f irm a  b e rliń sk a  
„C hem ische In d u s tr ie w e rk e " . F irm a  ta  
poddz ie rżaw ia  zak ła d y  g astronom iczne 
daw nym  w łaścicielom  za w ysok im i op ła­
tam i.

C ała  w ie lk a  w łasność  z iem ska w  M ało- 
po łsce  W schodniej p o tra k to w a n a  je s t ja ­
ko „L iegenschaft" . N a m iejsce kołhozów  
w prow adzono  zarządy  kom isaryczne. N a 
ko m isarzy  pow oływ an i są  n iek ied y  P o ­
lacy.

K ołom yja . Z n a jd u ją c y  się  tu ta j g a rn i­
zon w ęg iersk i je s t w  zupełności zdem ora­
lizow any. Ż ołn ierze z a jm u ją  się h an d lem  
i rab u n k iem . C eny  środków  żyw ności są 
bardzo  u m ia rk o w an e : k a rto f le  100 kg . 35 
zł., m ą k a  100 kg. 200 zł., słon ina  20 zł., j a ­
jo  3G gr. P rzy czy n ą  te j w y ją tk o w ej tan io -
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M in. G oebbels zam ieszcza w  „Das 
R eich" z 16-go bm . a r ty k u ł za ty tu ło w an y : 
„Żydzi są w inn i" .

N a w stęp ie  au to r w y k azu je , że żydo- 
stw o św ia tow e ponosi ca łk o w itą  w inę  za 
w y b u c h  i rozszerzen ie  się obecnej w o jny . 
Ż ydzi chcie li te j w o jn y  i m a ją  ją . D latego 
też  w szelk ie  w spółczucie i żal pod  a d re ­
sem  Ż ydów  są n iedopuszczalne. S tosunek  
N iem ców  do Ż ydów  m usi op ierać  się na  
żydow skiej zasadzie: oko za oko, ząb  za 
ząb. W obecnej h is to ryczne j rozp raw ie  
k ażd y  Ż yd je s t w rog iem  N iem ców  —  obo­
ję tn e , czy siedzi on w  po lsk im  ghecie, czy 
w eg e tu je  w  B erlin ie  lub  H am b u rg u , czy 
ro zw ija  sw e m ach in ac je  w  N. Y o rku  lub  
W aszyngtonie . W szyscy Żydzi na leżą  do 
m iędzynarodow ego  sp rzysiężen ia  p rzec iw ­
ko  N iem com  narodow o  - soc ja listycznym . 
D latego  to  okazało  się kon iecznem  zew ­
n ę trzn e  oznaczenie każdego Ż yda, ażeby 
w rogow ie  n a ro d u  n iem ieckiego  n ie  m ogli 
po ruszać  się n iepostrzeżen ie  w śród  N iem ­
ców. J e s t to  p rzep is zupełn ie  h u m a n i­
ta rn y .

W  dużym  s topn iu  w łaśn ie  ze w zględu  
na  Żydów , N iem cy m uszą obecną w ojnę 
w ygrać . G dy b y  N iem cy w o jnę  tę  p rz e ­
g ra li, to  ci poczciw i żydkow ie zm ien iliby  
się n ag le  n a  w śc iek łe  w ilk i. R zuciliby  się 
oni n a  n a ró d  n iem iecki, n iem ieck ie  k o b ie ­
ty  i dzieci, aby  się n a  n ich  zem ścić w  spo­
sób jeszcze gorszy, n iż  to ro b ili w  B esa ra - 
b ji i w  p ań stw ach  b a łty ck ich . ,,W naszej 
w alce p rzeciw ko  żydostw u, n iem ożliw y 
je s t ju ż  o d w ró t —  n ie  m ów iąc o tem , że 
zaw racać  z te j drog i n ie  chcem y". (T ak
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ści je s t zupe łny  b ra k  k o m u n ik ac ji m iędzy 
K o łom yją  a S tan isław ow em  i L w ow em .

Jarosław  i Gródek Jagielloński. R oz­
w iązano  tu  obozy jeńców  bo lszew ick ich  z 
pow odu  b ra k u  żyw ności, jeń có w  rozpusz­
czono. Z w o ln ien i w łóczą się po ca łym  d y ­
stry k c ie , żeb rząc  i ra b u ją c  z głodu.

Stanisław ów . A resztow ano  tu  ckoło  
1000 osób z pośród  in te lig en c ji po lsk iej, 
w śród  n ich  w szystk ich  n auczycie li p o l­
sk ich  szkół ś red n ich  i dużo m łodzieży.

R awa Ruska. U kaza ły  się w  m ieście n a ­
p isy  w  języ k u  ru sk im  „P recz  z Ż ydam i, 
P o lak am i i  in n y m i o k u p an tam i" .

W zw iązku  z ty m  rozs trze lano  104 U - 
kra ińców .

Chaos i bezpraw ie —  ta k  m ożna zw ię­
źle sch a rak te ry zo w ać  sy tu a c ję  n a  z ie­
m iach  w schodnich . S to su je  się to  n ie  ty l­
ko dc  obszarów , k tó re  w eszły  w  sk ład  
t. zw . O stłandu . N ie lep ie j je s t n a  obsza­
ra c h  p rzy łączonych  do R zeszy (Łom ża, 
S u w ałk i itd .) . S ta ły m  z jaw isk iem  są  tam  
rew iz je  dom ow e, połączone ze zw yk łą  
g rab ieżą  m ien ia , zw łaszcza m ebli. N iem cy, 
k tó ry m  w yznaczono te  te re n y  n a  osiedle­
n ie  i k tó rzy  zazw yczaj n ie  w y k azu ją  żad ­
nego zap a łu  do ko lon izow an ia  „n iem iec­
k iego w schodu", w e tu ją  sob ie  to  „zesła­
n ie"  łu p ien iem  b ezb ronnych  Po laków .

W szeregu  m iast n a  za ję ty ch  obszarach  
m . in . w  B ia łym stoku  i w  G ro d n ie  p rz e ­
p ro w ad za  się re je s tra c ję  w szystk ich  P o la ­
ków  zdo lnych  do p ra c y  w  w iek u  14 —  59 
la t. W ielu  spośród  za re je s tro w an y ch  o- 
trz y m u je  k a r ty  n a  w y jazd  n a  robo ty  do 
N iem iec. C h a rak te ry s ty czn e  jes t, że ro d z i­
ny  reze rw is tó w  pow o łanych  do w o jska  so­
w ieckiego pozbaw ione zostały  k a r t  ap ro -  
w izacy jnych .

Je d n y m  z ob jaw ów  czynnego opo ru  ze 
s tro n y  ludności m ie jscow ej, k tó ry  n a jb a r ­
dziej d e n e rw u je  N iem ców , są  częste k a ta ­
s tro fy  ko le jow e, pow odow ane ro zk ręca ­
n iem  szyn. D rak o ń sk ie  rep re s je , ja k ie  n a ­
s tę p u ją  po k ażde j k a ta s tro f ie  n ie  odnoszą 
sk u tk u . J e s t  to d la  N iem ców  ty m  d o tk liw ­
sze, że n ie  ty lko  n a ra ż a  ich  n a  s tra ty , lecz 
ab so rb u je  znaczne siły  d la  zapew n ien ia

A Ż Y D Z I

w ięc m in . G oebbels zn a laz ł now y a rg u ­
m en t, p rzem aw ia jący  za w y trw a łem  k o n ­
tynuow aniem , w o jn y ).

W dalszym  ciągu a r ty k u łu  m in is te r 
stw ierdza , że je d n ą  z w ie lk ich  w ad  c h a ­
ra k te ru  n iem ieckiego  je s t zb y t ła tw e  za­
p o m in an ie  k rzyw d . W ada ta  je s t w ie lk ą  
p rzeszkodą w  dziedzinie po litycznej. 
N iem cy u w aża ją  w szystk ich  in n y ch  ludzi 
za rówmie dobrodusznych , ja k  są sam i. 
T ym czasem  obecnie N iem cy m uszą się 
zdobyć n a  odpow iedn ią  tw ard o ść . S ta le  
p o trzeb a  p am iętać , że każd y  żołn ierz  n ie ­
m iecki, ja k i g in ie  w  te j w o jn ie , g in ie 
przez Żydów , każdy  Żyd. m a n a  sum ien iu  
w szystk ich  zab ity ch  żo łn ierzy  n iem iec ­
k ich  i w szyscy Żydzi b ęd ą  m usie li za to1 
zapłacić.

J a k  z tego w idać, Żydzi m a ją  n ieszcze­
gólne w idoki, n a w e t gdyby  chcie li p o le ­
gać n a  sły n n e j „dobroduszności" n iem iec ­
k iej... P on iew aż  d o tąd  ze 4 m iljo n y  N iem ­
ców  ju ż  poległo, to  w ed ług  zasady  „oko 
za oko", co n a jm n ie j ty lu ż  Ż ydów  zechcą 
N iem cy w y p raw ić  n a  łono A b rach am a . Z 
w y ró w n an iem  ra c h u n k u  —  k ło p o tu  n ie  
będzie . W  sam ej P o lsce było  Ż ydów  3 i 
pó ł m iljona , w  N iem czech -—• 600.000, a  w  
G recji, Ju g o s ław ji, C zechosłow acji i R o­
s ji n azb ie ra  się n ie  m nie j n iż  2 m iljony , 
n ie  m ów iąc  ju ż  o Ż ydach  w  R u m u n ji i n a  
W ęgrzech, k tó ry ch  w  raz ie  czego też  się 
da p rzecież w łączyć do kom pletu ...

M ogą ted y  N iem cy ginąć d a le j m iljo - 
nam i bez obaw y: Ż ydów  w ystarczy ...

L I T E J

bezp ieczeństw a l in ji  ko le jow ych . T ak  np . 
Im  ja  B ereza  K a rtu z k a  —  M ińsk  je s t s ta le  
p a tro lo w an a  przez w ojsko.

Brak surow ców. S tan  z a tru d n ie n ia  f a ­
b ry k  zb ro jen iow ych  re jo n u  w arszaw sk ie ­
go je s t jed n y m  z n a jb a rd z ie j m ia ro d a j­
n y ch  w skaźn ików , ilu s tru ją c y c h  lu k i w  
gospodarce  w o jen n e j I I I  Rzeszy. Z ak ład y  
te  w  o sta tn ich  czasach re d u k u ją  z re g u ły  
sw ój p e rso n e l z b ra k u  su row ca. F a b ry ­
ce sam olo tów  „A v ia“ n a  P rad ze  grozi u -  
n ie ruchom ien ie . Z b ro jo w n ia  n a  fo rc ie  B e­
m a, k tó ra  w czesną  je s ien ią  z a tru d n ia ła  
3600 robo tn ików , m a  ich  obecnie za ledw ie  
700. B ra k  su row ców  p o w sta je  n ie  ty lko  
w sk u te k  n iem ożności ich  o trzym an ia , lecz 
rów n ież  w sk u tek  n ieprzezw yciężonych  
tru d n o śc i p rzy  do sta rczan iu  ich  n a  m ie j­
sce p racy .

(D okończenie ze strony 2-g iej)

NOTUJEMY...

i,. N ie, z pew nością  n ie  żad en  z nich! P rz e -  
** • cież oni n a w e t s ta ra li  się ze w szystk ich  sił, 

i, ro b ili co m ogli, a  ju ż  n ie  ich  w ina , że rno- 
* ,lg li ta k  n iew iele . D aw ali z sieb ie  w szystko, 

n a  co ich  było  stać: k o cha li m arsza łk a
(tego  pierw szego , oczyw iście) i czcili jego 
pam ięć . S łuszn ie , bo czem że b y lib y  bez 
n iego, skoro  ju ż  p rzy  n im  b y li ze ram i 
i d la tego  w łaśn ie  b y li p rzy  nim ?

Is to tn y  w inow ajca  leży  w  pom patycz­
n y m  grobow cu n a  W aw elu , gdzie  dziś od­
d a ją  m u „na leżne  ho n o ry "  ci, k tó ry m , — 
m oże bezw iedn ie  i  n ieśw iadom ie  —  ale z 
ca łą  p a s ją  sw ej n am ię tn e j duszy  służy ł 
p rzez  całe życie. P rzecież  n ie  „k to  inny , 
ty lko  on  tych  „ ludzi z p rzed  w rześn ia"  
d o b ra ł sobie, w ychow ał, u ro b ił n a  ob raz  
i podob ieństw o  sw oje i p o staw ił n a  czele 
p ań stw a , k tó re  w  pysze n ieznośnej, w  
dziec innej zarozum iałości, za  sw oje  dzieło 
u zn a w a ł i tra k to w a ł odpow iednio . P rz e ­
cież on i n ic  innego  n ie  ro b ili ty lk o  to, cze­
go on ich  nauczy ł, a  czego niew oln iczo  się 
trzy m ali, ba , p rzy  najszczerszej chęci —  
n ie  p o tra f ilib y  rob ić  n ic  innego, bo gdyby  
m ieli w  sobie choć uncję , choć szczyptę 
w łasne j in ic ja ty w y , w łasnego  rozum u, 
w łasne j w oli, —  n ig dyby  ich p rzy  sobie 
n ie  trz y m a ł on, ich  w y tw ó rca  i odkryw ca. 
To jego  w ola, jego  in s tru k c je , jego  tr e s u ­
r a  k ie ro w a ła  z za  g robu  n a w e t k ro k am i, 
nom yślen iam i, zam iaram i, czynam i tych  
ludzi, ty ch  p ionków , oczarow anych , zah ip - 

■‘ l^nc.tyzow anych w olą  tam tego , p rz e su w a ją ­
c a  cych się lu n a ty czn ie  po szachow nicy , n a  

■s k tó re j ich u s taw iły  tam te  ręce. I  gdyby
• * dziś w s ta ł z g ro b u  —  cóż m ia łb y  im  do 

zarzucen ia?  O co b y  ich  m ógł oskarżyć? 
Za co potępić? —  K ie ro w a li ty m  „ n a ro ­
dem  id jo tó w " ściśle tak , ja k  on sam  b y  
k ie row ał, gdyby  żył. U trzy m a li a rm ię  ta ­
ką, ja k ą  on im  w  ręk ach  pozostaw ił, bo i 
jak że b y  śm ieli rzem yczek  jed en  w  n ie j 
sp iąć lu b  odpiąć, guzik  je d e n  oberw ać  lu b  
przyszyć inaczej, n iż  on nakazał.

W ięc n ie  oni, n ie  on i zaw in ili, k ażd y  sąd  
m u s ia łb y  ich  od te j p rzy n a jm n ie j w in y  u -  
w oln ić , b y  tem  w iększą  zato  odpow iedzia l­
nością  obciążyć tego, k tó ry  w  ob łędnej 
pysze sam  b ra ł  n a  sieb ie  odpow iedzia l­
ność „p rzed  B ogiem  i h is to r ją "  za w szy st­
ko  zło strasz liw e , za w szystką  trag iczn ą  
k rzyw dę, k tó rą  w y rząd z ił n a rodow i.

I d la tego  n o tu jem y : B rońcie  sieb ie  i
sw oich ca łą  „po tęgą" sw ej „M yśli P a ń ­
stw ow ej" , ca łym  k u n sz tem  sw ych  z a k u li­
sow ych m aszyn istów , po ru sza jący ch  d e ­
k o ra c je  n a  scen ie  —  w  tem  w a m  n ik t 
p rzeszkadzać  n ie  będzie , bo to  i ta k  w am  
n ic  n ie  pom oże. A le n a  w sk rzeszan ie  „k u l­
tu " , n a  odg rzebyw an ie  zasypanego  ju ż  raz  
n a  zaw sze pod  g ruzam i w rześn ia  źródła, 
sk ąd  m ogłaby  znów  w yp łynąć  m ę tn a  w o­
da  „ideo log ji", ta k  dogodna do po łow u 
na jsm aczn ie jszy ch  ry b  —- n ie  pozw olim y.
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P O D E J R Z A N E  Z A B I E G I

O trzym aliśm y  dokum en t, k tó ry  rzuca  
ciekaw e św ia tło  n a  w ysiłk i pode jm ow ane  
przez  pew ne  k o ła  b ia ło ru sk ie , celem  sk ło ­
n ien ia  S to licy  A posto lsk iej do zm iany  w  
h ie ra rc h j i koście lnej n a  now o - za ję ty ch  
obszarach  n a  w schodzie, w  czem  n ie tru d ­
no dopa trzyć  się ten d en c ji p ron iem ieck ich  
i an typo lsk ich , n ie  m a jący ch  n ic  w spó lne­
go z dbałośc ią  o in te re sy  kościo ła k a to ­
lickiego. J e s t  to  m em o rja ł sk ie ro w an y  w  
d n iu  26 w rześn ia  bm . do n unc ju sza  ap o ­
sto lsk iego  w  B erlin ie , dotyczący  re o rg a n i­
zac ji h ie ra rc h ji k a to lick ie j n a  t. zw . z ie ­
m iach  b ia ło ru sk ich . T reść  m em o rja łu , 
podpisanego  przez n ie ja k ic h  M iko ła ja  
Szczorca i M iko ła ja  Z danow icza  (p raw d o ­
podobn ie  ren eg a tó w  p o lsk ich ), je s t  zd u ­
m iew ająca . A u to rzy  m em o rja łu  tw ie rdzą , 
że n a  d aw n y m  te ry to r ju m  R. P . w  d jece - 
z jach  w ileńsk ie j i p iń sk ie j, a  częściowo w  
łom żyńsk ie j i pod lask ie j, zam ieszku je  2 
m iljo n y  B ia ło ru sinów -ka to lików ! W ja k i 
sposób dochodzą do tego  w niosku , tru d n o  
dociec, gdyż n a jb a rd z ie j p rzychy lne  d la  
m nie jszości naro d o w y ch  s ta ty s ty k i p o d a ­
w ały  liczbę B ia ło ru sinów  w  g ran icach  R. 
P . n a  n ie  w ięcej n iż  1 m iljon , a p rzecież 
p rzew aża jąca  część B ia ło ru sinów  należy  
do ce rk w ji p raw o sław n e j. N a b. te ry to -  
r ja c h  sow ieckich  m a  się zn a jd o w ać  700.000 
B ia ło ru sinów  ka to lików , n a  Ł o tw ie  p rz e ­
szło 60.000, a  n a  L itw ie  około 40.000. M e­
m o r ja ł w y licza  rzekom e p rześ lad o w an ia  
B ia ło ru sinów  k a to lik ó w  przez d uchow ień ­
stw o po lsk ie  i dom aga się n i m nie j n i w ię ­
cej, ja k  u tw o rzen ia  m e tro p o lji z siedzibą 
w  M ińsku, oraz dw óch b iskupów  w  G rod ­
n ie , ew . w  S łon im ie  i M ohylew ie. K a te d ry  
b iskup ie  m u s ia ły b y  być obsadzone przez 
B ia ło ru sinów . M em o rja ł dom aga się ró w ­
n ież  m ian o w an ia  b ia ło ru sk ich  b iskupów  
su frag an ó w  d la  is tn ie jący ch  już, lub  m a­
jących  pow stać  d jecezji w  W iln ie  i B ia ­
łym stoku . T ru d n o  d o pa trzyć  się pow odu, 
d la  k tó rego  m a ją  być k reo w an e  pow e

ME MOR J AŁ BIAŁORU SI NÓW -KATOLIKÓW

b isk u p stw a  w  B ia łym stoku  i w  SŁm im ie. 
P oza  tem  M ohylew  je s t siedzibą  a rcy b i­
skupów  m etropo litów , k tó ry ch  ju ry z d y k - 
c ja  ro zp rzes trzen ia ła  się n a  ca łą  R osję  od 
1782 roku , a  b isk u p stw o  w  M ińsku  zosta­
ło u tw orzone  w  1798 roku . D ow olna zm ia­
n a  w  h ie ra rc h j i kościo ła  kato lick iego  n a  
■wschodzie, d la  dogodzenia  w idzim isię  n a ­
c jona lis tów  b ia ło ru sk ich , n ie  tr a f i  n a  p o ­
d a tn y  g ru n t w  W atykan ie . A u to rzy  m e­
m o rja łu  w y su w a ją  k a n d y d a tó w  n a  B ia ło ­
ru sk ie  sto lice b iskup ie : P ra ła ta  F a b ia n a
A bran tow icza , k tó ry  od 1938 r., je s t o rd y - 
n a rju sz e m  d la  k a to lik ó w  o b rząd k u  b izan ­
ty jsk iego  w  C harb in ie , o jca  A n d rze ja  C i- 
koto , g en e ra ła  zakonu  OO. M arjan ó w , s ta ­
le  zam ieszkałego  w  R zym ie, OO. Józefa  
H erm anow icza  ze zg rom adzen ia  OO. M a­
rjan ó w , R eszecia i  T arasew icza  z zakonu
OO. B enedyk tynów , ks. L u c jan a  C hw ieć-

ko, p ra ła ta  k a p itu ły  p iń sk ie j, ks. M arian a  
B etto , p ra ła ta  k a p itu ły  łom żyńsk ie j, ks. 
P io tra  T a ta ry n o w icza  z d jecez ji p iń sk ie j i  
k s. O lszew skiego z d jecez ji ry sk ie j. Z ty ch  
w szystk ich  k a n d y d a tó w  jed y n ie  księża  A -  
b ran tow icz  i C ikoto  są  zn an i w  ko łach  
w aty k ań sk ich .

B ia ło ruscy  „działacze k a to liccy "  sp ek u ­
lu ją  w idocznie  n a  b ra k u  in fo rm ac ji ze 
s tro n y  n u n c ju sza  aposto lsk iego  w  B erlin ie . 
C hcąc łow ić ry b y  w  m ętn e j w odzie, B ia ­
ło ru s in i k a to licy  u s iłu ją  uzyskać  jak ie ś  
koncesje  przez s tab ilizac ję  sto sunków  po­
litycznych . W ątp liw em  je s t jed n ak , aby  
S to lica  A posto lska, k tó ra  zaw sze okazu je  
w ie le  u m ia ru  w  ocenie sy tu ac ji, ty m b a r-  
az ie j, że n iek tó re  d jecezje  m a ją  sw ych 
p raw o w ity ch  p a s te rz y  w  osobach po lsk ich  
b iskupów , u w zg lędn iła  te  życzenia, po zb a­
w ione jak iegoko lw iek  u zasadn ien ia .

K Ł O P O T Y  T E O L O G I C Z N E

O B ogu w  T ró jcy  św . jed y n y m , czyli o 
trzech  osobach  w  jed n y m  Bogu, w iedzie li 
do tąd  w szyscy z pac ie rza  i ka tech izm u . 
O becnie te n  a r ty k u ł w ia ry  u leg n ie  zm ia­
n ie : Bóg będzie W C zw órni Ś w iętej je d y ­
nym , zaś w  jednym . B ogu zn a jd ą  się czte­
ry  osoby. T rzeb a  będzie  zm ienić tek s ty  
E w angelji, k a tech izm ów , uczyć n a  now o 
dzieci pacie rza , p o p raw ić  ka len d a rze , w y ­
dać now e k siążk i do nabożeństw a , w y ­
n ieść n a  s try ch  p osiadane  ob razy  i k u p ić  
now e... T y le  k łopotów , s t r a t  i w y d a t­
ków ! —  C ałe szczęście, że to  w szystko n ie  
g rozi nam , ty lko... N iem com , bo proszę: 

R ad jo  w a ty k ań sk ie  ogłosiło te k s t „ k a te ­
ch izm u", w ydanego  w  N iem czech, w ed ług  
k tó rego  N iem cy m a ją  m odlić  się do H itle ­
ra , jak o  do w y b ra ń c a  Bożego, k tó rego  Bóg 
zesłał n a  te n  św ia t d la  zap row adzen ia  ła ­
du  i p o rządku . W  k ilk a  d n i po  ogłoszeniu

tre śc i tego  „ka tech izm u", ra d jo  w a ty k a ń ­
sk ie  podało  w  ję zy k u  po lsk im  treść  dzie ł­
k a  n ie jak iego  d r. S chm id ta , ja k ie  ukazało  
się rów n ież  w  N iem czech. D r. S chm id t 
pisze, że „ H itle r  je s t cząstką  sk ładow ą B o­
g a 1', a  n a ró d  n iem ieck i — n a ro d em  B o­
skim , k tó rem u  P a n  Bóg p rzeznaczy ł rz ą ­
dy n ad  św ia tem . N aród  n iem ieck i je s t 
n a jsp raw ied liw szy m  i n a jm ąd rze jszy m  
i d la tego  m a rządzić  innem i n aro d am i.

J a k  w idzim y, w szystko  je s t jasn e , z 
w y ją tk ie m  jed n e j ty lko  rzeczy: co w  k o ń ­
cu s tan ie  się z tą  c zw artą  osobą B oską, 
a d ru g im  synem  B ożym , H itlerem ?

D am y N iem com  d o b rą  rad ę : d la  zu p e ł­
n e j an a log ji, n a jlep ie j będzie  w tłoczyć 
mu. n a  g łow ę koronę... a u s tr ja c k ą  i u -  
k rzyżow ać na... sw astyce, co się zaś tyczy  
ło tró w  d la  to w arzy stw a , to  z tem  chyba 
n ie  będzie kłopotu ...

K O N G R E S  U C H W A L A ,  R O O S E V E L T  D Z I A Ł A

Po u ch w alen iu  przez  K ongres a m e ry ­
k ań sk i zm iany  u s taw y  o n eu tra lnośc i, 
S ian y  Z jedn . znalaz ły  się fak tyczn ie  w 
s tan ie  w o jn y  z N iem cam i. N ie je s t to  czczy 
frazes: o sta tn ie  pozory  n eu tra ln o śc i U SA  
is to tn ie  zn iknęły . Handlowce s ta tk i am e ry ­
k ań sk ie  zostaną  u zb ro jo n e  i b ęd ą  m ogły  
w pływ ać do po rtów  ang ie lsk ich  i sow iec­
kich . D ow ódcy ich, n apo tkaw szy  s ta tk i 
n iem ieckie , b ęd ą  m ogli zaa takow ać  je  bez 
ostrzeżen ia . S ena t, a  za n im  Izba, poszły 
jeszcze d a le j, an iże li -wniosek rządow y 
R oosevelta . U chw ała  zap ad ła  w p raw d zie  
n ieznaczną w iększością, s łab a  p rzew aga  
głosów  za w n iosk iem  n ie  m a je d n a k  o- 
s trza  zw róconego p rzeciw ko  po lityce  Roo- 
seve lta , k tó ry  p roponow ał ty lko  u z b ro je ­
n ie  ok rę tów  hand low ych .

R olę d ecy d u jącą  odegra ły  tu  w zględy  
p o lity k i w ew n ę trzn e j. A m ery k a  zn a jd u je  
się n a  p rze łom ie . G orąco dysku tow ana  
je s t n ie  ty lk o  k w e s tja  in te rw en c ji w  o- 
becnym  kon flik c ie  —  gdyż o lb rzym ia  
w iększość o p in ji am ery k ań sk ie j zda je  so­
bie doskonale  i n ie jak o  in tu icy jn ie  sp ra ­
w ę z konieczności po p a rc ia  W. B ry ta n ji za 
w szelką  cenę w  je j w alce o w olność św ia ­
ta  — ile p rzedew szystk iem  zagadnien ie ,

zw iązane z p rzes taw ien iem  tra d y c y jn ie  l i ­
bera lnego  sy s tem u  po lityczno  - g ospodar­
czego S tanów  Z jedn . n a  gospodarkę  w o­
je n n ą , w  k tó re j S tan y  Z jedn . fak tyczn ie  
się zn a jd u ją . Część o p in ji dom aga się 
w prow adzen ia  pew nych  ogran iczeń  spo­
życia o raz  w olności osob iste j, a  w  p ie rw ­
szym  rzędzie —• zakazu  s tra jk ó w . R oose- 
v e lt sam  rozum ie  doskonale , że zarządze­
n ia  te  są  n ieu n ik n io n e , ta k  ja k  w ie dobrze, 
że n ieu n ik n io n y  je s t u d z ia ł A m ery k i w  
w ojn ie . W oli on je d n a k  — i w  tem  się 
p rze jaw ia  zręczność tego  n iezrów nanego  
ta k ty k a  po litycznego  —  by  decyzje  w  po­
żąd an y m  przez n iego k ie ru n k u  zapad ły  
n ie  w w y n ik u  n ac isk u  zgóry, co obciąża­
łoby k a p ita ł zau fan ia , jak im  p rezy d en t 
rozporządza  w  k ra ju , a le  w  w y n ik u  roz­
g ry w k i w ew n ętrzn o  -  po litycznej.

J e s t  rzeczą  ja sn ą , że poto  b y  w o jn ę  w y ­
grać, A m ery k a  m u s i w yrzec  się n ie jed n e ­
go. A by  doprow adzić  do zw ycięstw a d e ­
m o k rac ji, m usi w yzbyć się n ie jed n e j z 
p rzy w ar i  naw y k ó w  te jże  dem o k rac ji. 
N iepodobna w szak  dopuścić, b y  podczas 
w o jn y  p ro d u k c ja  w ęg la  lu b  w ydobycie  
n a f ty  stan ę ło  n a sk u te k  za ta rg u  o p łace  z

g ó rn ikam i A labam y  czy_w iertaczarn i K a - 
lifo rn ji. św iadom ość  te j p ra w d y  pow oli, 
lecz sta le  to ru je  sobie d rogę w  um yśle  
A m erykanów .

D zia ła jąc  w  ty m  k ie ru n k u  ró w n ie  n ie ­
postrzeżen ie  ja k  sku teczn ie , R oosevelt 
s tw arza  w a ru n k i tech n iczn e  i s tra teg icz ­
ne, u m ożliw ia jące  A m eryce  p rzy jśc ie  ze 
sk u teczną  pom ocą W. B ry ta n ji. W  p ie rw ­
szym  rzędzie  należy  tu  w ym ien ić  budow ę 
w ielk ie j bazy  m orsk ie j n a  Is lan d ji, co 
oznacza p rzesun ięc ie  n a  w schód  znacznej 
części f lo ty  a tlan ty ck ie j S tanów  Z jedn . 
i zaangażow anie  się w  ak c ję  n a  w odach  
bezpośredn io  p rzy leg a jący ch  do w ysp  b ry ­
ty jsk ich . N a to  n ie  po trzeb a  by ło  u ch w ały  
K ongresu , w y sta rczy ła  decyzja  rządu , 
k tó ra  ju ż  od k ilk u  m iesięcy zn a jd u je  się 
w  s ta d ju m  rea lizac ji. D ecyzja  ta  będzie  
m ia ła  k o lo sa ln e  znaczen ie  w  chw ili, gdy  
now a faza  operacy j n a  zachodzie zm usi —  
być m oże —  flo tę  b ry ty jsk ą  dd sk oncen ­
tro w an ia  się n a  o k reś lonym  odcinku . B li­
skość flo ty  a m ery k ań sk ie j, gotow ej w  
każdej chw ili pom óc sw ej ang ie lsk ie j sio - 
s trzycy  w  p a tro lo w an iu  m órz, podw oi je j  
w arto ść  bojow ą.

L O T N I C T W O  P O Ś C I G O W E  A N G L J I  I N I E M I E C
1. Stan w  dniu w ybuchu w ojny.
Z chw ilą  w y b u ch u  w o jn y  lo tn ic tw o  

w ojskow e A n g lji rozporządzało  dw om a 
zasadn iczem i ty p am i m aszyn  m yśliw sk ich : 
„H u rric an e"  i „S p itf ire" . N iem iecka L u f t-  
w effe  m ia ła  w  ty m  sam ym  czasie też dw a 
zasadnicze ty p y  sam olo tów  m yśliw sk ich  
M esserschm id ta  „M e 109“ i H e in k la  „He 
112 “ .

T ypy  te  po dziś dzień  stan o w ią  jeszcze 
gros sam olo tów  pościgow ych A n g lji i N ie­
miec.

„H u rric a n e ‘a“ w y puśc iły  w  1937 ro k u  
zak ład y  H aw k er, m ieszczące się w  K in g ­
ston  n ad  T am izą, w  h ra b s tw ie  S u rrey ; 
„ S p itf ir‘a “ zaś zak ład y  V ickers —  S u p e r-  
m arin e , zn a jd u jące  się w  S o u th am p to n  — 
W oolston — około 1938 r.

P ie rw o w zo ry  „H e 12“ i „H e 109“ u k a ­
zały  się też m nie j w ięcej n a ró w n i z a n -  
g ie lsk iem i m aszynam i pościgow em i.

S am olo ty  m yśliw sk ie  N iem iec i A n g lji 
m a ją  w ie le  cech w spólnych , a  w ięc są one: 
jednoosobow em i i jednom oto row em i do l- 
n op ła tam i, z chow anem  podw oziem  o k o n ­
s tru k c ji p ra w ie  całkow icie  m eta low ej. 
M aszyny ang ie lsk ie  są  zaopatrzone w
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12-to cy lind row e m o to ry  R olls R oyce‘o 
„M erlin  I I “, z tą  ty lko  różn icą, że m o to r 
„ 8 p itf ire ‘a “ m a  m oc 1030 K M , a  „ H u rn -  
can e ‘a “ 1065 KM .

N iem iecka m aszyna „M e 109“ m a czle- 
ro tak to w y , 12-to cy lin d ro w y  m o to r „D B - 
600", o k tó ry m  w iadom o, że m oc jego  ro z ­
ciąga się w  g ran icach  640— 1100 K M . D ru ­
gi m yśliw iec  n iem ieck i je s t zaopa trzony  w  
m o to r „ Ju n o  210“, też  12-to cy lin d ro w y  i 
cz te ro tak tow y .

S iln ik i te  p o zw ala ją  osiągać n a s tęp u jące  
szybkości sam olo tom  se ry jn y m  poszcze­
gó lnych  ty p ó w  m yśliw ców  ang ie lsk ich  i 
n iem ieck ich :

„S p itf ire  1“ (A n g lja  —• 560 km .
„M e 109“ (N iem cy) —  550 km .
„H e 112“ (N iem cy) —  550 km .
„H u rric an e"  (A n g lja )  —  540 km .

Jeże li chodzi o w yczynow e szybkości 
o siągn ię te  p rzez  pow yższe sam olo ty , to 
n a leży  w  p ie rw szym  rzędzie  w ym ien ić  lo t 
„ S p itf ire "  z L o ndynu  do P a ry ż a  (325 
k m .) , k tó rą  to  odległość p rzy  pom yślnym  
■wietrze z ty łu , p rzeb y ł sam olo t ang ie lsk i 
w  30 m in u t, a  w ięc z p rzec ię tn ą  szybkoś­
cią 650 km . n a  godzinę. M esserschm id t 
„M e 109“ n a  zaw odach  m ięd zy n aro d o ­
w ych  w  Z u rich u , n a  od c in k u  3 km . osiąg ­
n ą ł w  1937 r. szybkość 611 n a  godzinę. 
P odobn ie  n a  n iew ie lk ie j odległości m ia ł 
28 k w ie tn ia  1939 r .  „M e 109“ osiągnąć, a le 
ty lk o  przez k ró tk ą  chw ilę  szybkość 755,11 
km . n a  godzinę. W iarogodność pow yższej 
in fo rm ac ji sk ład am y  n a  odpow iedzia lność 
n iem ieckiego  dz ien n ik a  „N atio n a l Z ei- 
tu n g “ .

N a H e in k lu  „H e 112“ o siągną ł gen. U dct 
szybkość 634,370 km . n a  godzinę n a  od­
c in k u  100 km . Szybkość zaś w yczynow a 
tego  sam olo tu  n a  k ró tk im  d y stan sie  m a 
dochodzić do 709 km . n a  godzinę.

A nalog icznych  d an y ch  tyczących  się 
w yczynow ych  szybkości sam olo tów  a n ­
g ie lsk ich  n ie s te ty  n ie  m am y.

P rzechodząc  do u zb ro jen ia , na leży  za­
znaczyć, że je s t ono znaczn ie  po tężn ie jsze  
u  m yśliw ców  ang ie lsk ich . „ H u rric an e"  i 
„ S p itf ire "  m a ją  aż po  8 n ie ru ch o m y ch  k a ­
ra b in ó w  m aszynow ych , gdy  H e in k e l „H e 
112“ ty lko  2 k a ra b in y  m aszynow e i 2 
dz ia łka , a  M esserschm id t „M e 109“ 3 —  4, 
lu b  też  2 k a ra b in y  m aszynow e i jed n o  
działko.

M ak sy m aln y  zasięg  pow yższych ty p ó w  
m yśliw ców  ang ie lsk ich  i n iem ieck ich  je s t 
m n ie j w ięcej jed n ak o w y  i w ynosi on około 
1000 km . (np . „H e 112“ —  725 km ., „ H u r- 
ricanr," — 880 k m .) .

Z in n y ch  szczegółów, tyczących  się c h a ­
ra k te ry s ty k i m yśliw ców  ang ie lsk ich , n a ­
leży  w spom nieć, że „S p itfire "  zab ie ra  384 
li try  benzyny , „ H u r r ic a n e " —■ 340. Czas 
w znoszen ia  się d la  p ierw szego  n a  3.355 
km . w ynosi 4.8 min.,, d la  „ H u rr ic a n e 1.?." 
zaś 9 m in., a le  n a  w ysokość 6.000 m . P u ­
łap  osiągalny  d la  obydw u  w ynosi około
11.900 m etrów .

C zas w znoszen ia  się n a  2.000 m e tró w  d ia  
n iem ieck ie j m aszyny  „H e 112“, w ynosi 2 
i pó ł m inu ty , zaś 9,8 m in . d la  „M e 109“ , 
ale na  w ysokość 6.000 m . P ozatem  p u łan  
osiągalny  w ynosi dla obydw u m aszyn 
8.100 — 12.800 m.

O gólnie m ożna pow iedzieć, że n a jle p ­
szym  z tych  4 typów  m yśliw ców , s tan o ­
w iących  ja k  ju ż  by ło  po w ied z ian e  trz °n  
pościgow ego lo tn ic tw a  w ojskow ego A n g in  
i N iem iec, je s t an g ie lsk i a p a ra t  m yśliw sk i 
„S p itfire" . P ozostałe  trzy , to  je s t jed en  
ang ie lsk i i dw a n iem ieck ie  m yśliw ce, p la ­
su ją  się m niei w ięcej n a  jed n y m  poziom i", 
z tem  je d n a k  zastrzeżen iem , że „ H u rr i-  
oarie" je s t stosunkow o n a js łab szy m  z w y ­
żej w ym ien ionych . N a dow ód tego  m oże­
m y  p rzy toczyć o b serw acje  poczynione 
p rzez  naocznego św iad k a  podczas dz ien n e­
go n a lo tu  n a  zak ła d y  1 lo tn isko  H eu ik la  
pod  O ran ien b u rs iem . dokonanego  przez 
b ry ty jsk ie  e sk a d ry  bom bow e sam olo tów  
tw u i ..B lenheim ". lecących w  eskorc ie  
k iik u  k luczy  „ S p itf ire ‘ów “ . O tóż w  czasie 
w y n ik łe j w alk i m iędzy pościgow cam i a n ­
gielsk im i, a n ap as tu jący m i ich  m y śliw ca­
m i n iem ieck im i ty p u  „M e 109“, te  o sta tn ie

w ykaza ły  znaczn ie  m n ie jszą  szybkość i 
zw ro tność, co przecież  w  w alce d la  sam o­
lo tów  te j k a te g o r ji je s t rzeczą  zasadniczą.

2. N ow e k o n stru k c je .
R ok  1940 i obecny p rzyn io sły  duże 

zm iany  w  s tan ie  lotnictw /a A n g lji i N ie­
m iec. N iezależn ie  od ud o sk o n a len ia  typów  
ju ż  is tn ie jących , fa b ry k i ang ie lsk ie  i n ie ­
m ieck ie  w ypuśc iły  szereg  now ych  ty p ó w  
m yśliw ców .

A  w ięc po s tro n ie  ang ie lsk ie j na leży  w  
p ierw szym  rzędzie  w spom nieć po jaw ien ie  
się „ S p itf ire ”a I I I “ , będącego  znacznie  u -  
lepszonym  ty p em  pościgow ca „S p itfire  1“ 
— tego z ro k u  1936. S am olo t m ysliw sk: 
„S p itfire  I I J “ posiada  w  dalszym  ciągu, 
jednoosobow ą załogę i u zb ro jen ie  8 k a r a ­
b inów  m aszynow ych, z k tó ry ch  n iek tó re  
zosta ły  zastąp ione  p raw dopodobn ie  p rzez  
a rm a tk i.

D alej w iadom o, że a p a ra ty  tego  ty p u  są 
zaopa trzone  w  m o to ry  R olls R oyce‘a •— 
„M erlin  I I “, o m ocy 1270 KM ., bądź  też 
w  12-to cy lind row y  m o to r R olls R oyce‘a—  
„G riffin " , o znaczn ie  zw iększonej m ocy 
s iln ik a  (1660 K M ), k tó re  po zw ala ją  ro z ­
w ijać  im  szybkość 620 —  640 km . n a  godz.

W p o ró w n an iu  z o s ta tn im  typem  zosta ­
ła  zm n ie jszona  rozp iętość skrzydeł' o 1,12 
m. do 10,26 m ., d ługość k a d łu b a  i w yso­
kość p o zosta ją  bez zm ian  (9,2 i 3,48 m .). 
„ S p itf ire  111“ sk ład a  się z 90.000 poszcze­
gó lnych  części, sk ład an y ch  system em  ta ś ­
m ow ym .

D rug im  z ko le i now ym  ty p em  je s t  a p a ­
r a t  m y śliw sk i p ro d u k c ji zak ładów  H aw - 
k e r ‘a —  „T ornado", będący  w łaśc iw ie  
rozw in ięc iem  „H u rric a n e ‘a “ . U zb ro jen ie  
tego a p a ra tu  je s t po tężne  i sk ład a  się z 8 
k a ra b in ó w  m aszynow ych  i 3 a rm a te k  k a ­
lib ru  20 m m ., um ieszczonych w k ad łu b ie . 
Z naczną szybkość, około 640 km . n a  godz., 
zap ew n ia  now o w y p ro d u k o w an em u  sam o­
lo tow i H a w k e r‘a  s iln ik  R olls R oyce‘a  o 
m ocy aż 2.000 KM .

Je d n a k  n a jw ięk szą  rew e lac ją  okazał się 
n a s tęp n y  z ko le i ty p  sam olo tu  m y śliw sk ie ­
go, p ro d u k c ji tychże  zak ład ó w  H aw k era  
—• „T yphoon", k tó ry  sk o n s tru o w ał s ły n ­
n y  in ży n ie r S ydney  C am m , tw ó rca  „H uć- 
ric a n e ‘a“ . U zb ro jen ie  „T yphoon ‘a“ je s t 
nadzw yczaj po tężne  i sk ła d a ją  się n a  n ie  
4 a rm a tk i i 8 k a rab in ó w  m aszynow ych. 
N iem niej re w e la c y jn ą  rzeczą  je s t um iesz­
czanie w  sam olocie m yśliw sk im  siln ik a  o 
m ocy 2400 KM ., k tó ra  to  in o w acja  m a 
w łaśn ie  w  w yżej w sp om nianym  ty p ie  n o ­
w ego pościgow ca R oyał A ir Force. T ak  
znaczna m oc s iln ik a  „N apier, S ab re" , z a ­
in s ta low anego  w  „T yphoon ‘ie“ , pozw ala  
osiągać tem u  sam alo tow i n ieb y w a łą  szyb ­
kość 660 km . na godz.

S ilne  opancerzen ie , o k tó re m  b ra k  b liż ­
szych danych , dopełn ia  w a rto śc i bo jow ej 
tego w  k ażdym  raz ie  jednego  z n a jle p ­
szych m yśliw ców  R A F. Poza  te m  od te j 
m aszyny  oczeku je  się spec ja ln ie  d o d a t­
n ich  rezu lta tó w  n a  dużych  w ysokościach.

W ty m  sam ym  czasie N iem cy zbudow ali

F ro n t ro sy jsk i. L ondyńsk i ra d  j ow y 
sp raw ozdaw ca w ojenny , k tó reg o  uw ag i 
zam ieściliśm y  w  pop rzedn im  num erze  
„S zańca", w y tk n ą ł N iem com  b łąd  s t r a te ­
giczny w  rzucen iu  g łów nych s 'ł na, M o­
skw ę, zam iast n a  po łudn ie  R osji. D ow ódz­
tw o n iem ieck ie , jak b y  u zn a ją c  słuszność 
tych  uw ag, zw róciło  się rzeczyw iście  ku 
po łudn iow i, i kosztem  zaham ow an ia  o fen ­
syw y m osk iew sk ie j, uzyskało  znaczne su k ­
cesy te ren o w e  na  K rym ie  i w  D onbasie. 
17,X I zdoby ta  zo sta ła  K ercz. zaś 28.X I 
upadł: R ostów . W praw dzie  k o m u n ik a ty  
sow ieckie tw ie rd za , że w obu, tych  m ia ­
stach  o d b y w ają  się jeszcze „zaciek le  w a l­
k i”” u liczne, żadna  je d n a k  „zaciekłość" 
ni'! p o k ry je  u tra ty  dw óch w ażnych  p u n k ­
tów  s tra teg icznych , s tanow iących  is to tn ie  
„b ram ę  d.o K au k azu " . O prócz szczupłego 
re jo n u  tw ierdzy  Sebastopol, k tó ra  broni, 
się jeszcze z pow odzeniem , w rek ach  n ie ­
m ieckich  zn a jd u je  się ju ż  cały  K ry m  oraz

ty lko  je d e n  ty p  now ego m yśliw ca H en k el 
„H e 113“ , będącego  w łaśc iw ie  u lepsze­
n iem  p ro to ty p u  „H e 112“ , w y p ro d u k o w a­
nego  ja k  w iadom o około 1937 roku . J e s t  to  
tak że  do ln o p ła t jednom oto row y , uzb ro jo ­
ny  w  k ilk a  k a rab in ó w  m aszynow ych  o 
szybkości p rzek racza jące j w  każd y m  raz ie  
650 km . B liższych d an y ch  o ty m  ty p ie  
tru d n o  je s t znaleźć w  fachow ej l i te r a tu ­
rze  n iem ieck ie j, k tó ra  ze w zględów  zrozu ­
m ia ły ch  u n ik a  p o d aw an ia  jak ich k o lw iek  
d an y ch  o now ych  ty p ach  sam olo tów  w o j­
skow ych.

3. Produkcja lotnicza UsfA.
N iem niej w ażn ą  pom ocą d la  A n g lji w  

w alce  z N iem cam i je s t p ro d u k c ja  lo tn icza  
USA. O becnie ju ż  w  szeregach  R A F  z n a j­
d u ją  się 2 ty p y  sam olo tów  m yśliw sk ich  
p ro d u k c ji am ery k ań sk ie j, są  to: C u rtiss  
„T om ahaw k" (X P -40 ) i C u rtiss „M o- 
h a w k “ (P -3 8 ).

S am olo t m yśliw sk i „T om ahaw k", p ro ­
d u k c ji zak ładów  lo tn iczych  C urtissa , je s t 
to jednoosobow y do lnop ła t, u zb ro jo n y  w  6 
k a ra b in ó w  m aszynow ych  i zaopa trzony  w  
12-cy lind row y  m o to r „A llison  G V  —  1760 
—  D l“ o m ocy 1620 K M , k tó ry  pozw ala  
m u osiągać znaczną szybkość 640 km .

D rug i sam olo t C u rtissa  „M ohaw k" 
(P -3 8 ), je s t u zb ro jo n y  w  4 — 6 k a ra b i­
n ów  m aszynow ych  i zao p a trzo n y  b ądź  w  
1000-konny 9 -cy lin d ro w y  m o to r g w iaź­
dzis ty  W rig h t „C yclone G “ , b ądź  w  14-cy- 
lin d ro w y  podw ó jno  -  gw iaździsty  m o to r 
P r ą t te ‘a i W h itn ey ‘a —  „T w in  R -1830", o 
m ocy 1150 K M . Szybkość jego  w ynosi p o ­
n a d  600 km . S am olo t ,,P -36“ je s t sły n n y  
z tego, że ju ż  n a  m om en t p rzed  w ybuchem  
w o jn y  osiągał w  locie n u rk o w y m  fa n ta ­
styczną  szybkość 920 km .

Sam olo tów  m yśliw sk ich  p ro d u k c ji am e­
ry k a ń sk ie j ty p u  „M ohaw k" i „T om ahaw k" 
o p e ru je  ju ż  znaczna ilość zarów no  n a  
w yspach  b ry ty jsk ich , ja k  i n a  B lisk im  
W schodzie i w  re jo n ie  m o rza  Ś ródziem ­
nego.

W b ieżącym  ro k u  je s t spodziew ane 
w zm ocn ien ie  R oyal A ir  F o rce  o d w a d a l­
sze' sam olo ty  m y śliw sk ie  p ro d u k c ji am e­
ry k a ń sk ie j. A  w ięc  zak ła d y  L o ck h ead a  
m a ją  dostarczyć  d w u k ad łu b o w y  pościgo­
w iec „L ig h tn in g "  (X P -3 8 ). ro zw ija jący  
szybkość m ak sy m a ln ą  p onad  680 km ., a 
zak ład y  B ell A irc ra f t C o rpo ra tion  z B u f­
fa lo  —  m yśliw sk i a n a ra t  „C aribon" 
(X P -3 9 ), o szybkości 660 km .

Poza ty m  w iadom o, że ..X P -38“ je s t u z ­
b ro jo n y  w  2 k a ra b in y  m aszynow e, 1 d z ia ł­
ko 37 m m , a „X P -3 9 “ w  dzia łka  i k ilk a  
k a ra b in ó w  m aszynow ych .

Do w a lk i nocnej lo tn ic tw o  N iem iec i A n ­
g lji m a  sp ec ja ln ie  p rzy sto so w an e  do1 tego 
celu  sam olo ty  m yśliw sk ie . T ak im  po  s tro ­
n ie  b ry ty jsk ie j je s t dw uosobow y pościgo­
w iec B o u łto n -P a u l „D efian t" , uzb ro jo n y  
w  jed en  poczw órny  k a ra b in  m aszynow y i 
ro zw ija jący  szybkość p onad  500 km .

w iększa część Z ag łęb ia  D onieckiego. Je s t 
to  n iew ą tp liw y  dow ód o słab ien ia  zdo lnoś­
ci oporu  w o jsk  sow ieckich , k tó re  jed y n ie  
jeszcze w  ob ro n ie  obu  stolic, M oskw y i 
P e te rsb u rg a , w y k azu ją  ja k ie  ta k ie  za le ty  
bojow e. P od  P e te rsb u rg iem  24.X t w o jska  
te odniosły  n aw e t p ew ien  sukces, odb ie- 
ra ią c  N iem com  w ażn ą  s tac ję  kol. M ala 
Wi szcza.

N atom iast w  re jo n ie  M oskw y now a o~ 
fen sy w a  n iem iecka, p o d ję ta  20.XI, zw olna 
lecz s ta le  ro b i postępy . 40 dyw izji n ie ­
m ieckich , skup ionych  n a  lu k u  od m iasta  
K lin  na  północy, przez W ołokołam sk, M o- 
żą.jsk, M ałe ja ro sław iec , do S e rp u ch o w a  na  
p o łu d n iu  —  w szystko  w  odległ. ok. 100 
k im . od M oskw y — coraz b a rd z ie j zbliża 
się do sto licy  w  ciąg łych  w a lk ach  na  ca ­
łe j d ługości tego  łu k u , w ynoszącej około 
250 k im . J e s t  to  a ta k  fro n ta ln y , n a  k tó ry  
N iem cy  zdecydow ali się ostateczn ie , gdy 
zaw iodły  k ilk a k ro tn ie  p ode jm ow ane  przez
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n ich  p ró b y  u lub ionego  obejścia, n a  pó łno­
cy w re jo n ie  T w eru  (K a lin in a ) , na  po­
łud n iu  w re jon ie  T uły .

Czy M oskw a się obroni? — P raw d o p o ­
dobnie tak , o ile n ie  n as tąp i zupełne roz­
przężen ie  rząd u  i dow ództw a czerw onej 
a rm ji. To jed n ak , co s tanow i o znaczeniu  
s tra teg iczn em  M oskw y, jak o  n a jw a ż n ie j­
szego w ęzła kolejow ego i o środka p rz e ­
m ysłu  zbrojen iow ego, ju ż  dziś je s t d la  So­
w ietów  stracone, lub  spara liżow ane . Z 10 
lin.ii ko lejow ych , zb iega jących  sir: w  M o­
skw ie, już ty lk o  5 od strony  w schodniej 
m oże być używ rfne bez przeszkód  ze s tro ­
ny  n iep rzy jac ie la , zaś fa b ry k i oddaw na 
zdem ontow ano  i ew akuow ano  n a  w schód. 
Pom im o to rząd  sow iecki b ro n i i będzie 
b io n ił M oskw y w szelk iem i s iłam i i za 
w sze lką  cenę, n ie  ty lko  jako  stolicy, ze 
w zględów  prestiżow ych . U padek  M oskw y 
n ie  w ie leby  pogorszył i ta k  ju ż  k iep sk ą  
sy tu ac ję  w o jen n ą  Sow ietów , n a to m ia s t 
znakom icie  po lepszy ł by  ją  d la  N iem ców , 
zap ew n ia jąc  im , p rócz e fek tów  p ro p a g a n ­
dow ych, dogodne leże zim ow e, p ierw szo ­
rzęd n ą  bazę  w y padow ą n a  dalszy  w schód  
i —- przez  za jęc ie  c e n tra li k o m u n ik acy j­
nej — fak ty czn e  p an o w an ie  n a d  ca łą  R o ­
s ją  E u ro p e jsk ą . Z ysk i zdobyw cy w ie lo ­
k ro tn ie  p rzew yższy łyby  s tra ty  ob rońcy  i 
ten  w zgląd  m a znaczenie  d ecy d u jące  d la  
n a jb a rd z ie j „zac iek łe j"  ob rony  M oskw y.

F ro n t a fry k ań sk i. Po  d rob iazgow ych  
p rzy go tow an iach  i s ta ra n n e m  zam asko­
w a n iu  ich  p rzed  w rogiem , b ry ty jsk ie  w o j­
ska im p e rja ln e  w e w to rek  18.XI rozpoczę­
ły  o fensyw ę z E g ip tu  na  a rm ję  osi, zg ru ­
p ow aną  pod  T o b ru k iem  i za jm u jącą  p o r ­
ty C y ren a jk i od Sollum  do B enghasi. 
G łów ne i n a jlep sze  siły  osi, bo sk ład a jące  
się z dw óch n iem ieck ich  dyw izji p a n c e r­
n y ch  gen. R om m la, z n a jd u ją  się w  tr ó j ­
kącie , m iędzy  S id i-O m ar, S o llum  i T o­

b ru k  i zosta ły  n ie ty lk o  odcięte  od dróg 
odejścia  n a  zachód, lecz i pocię te  n a  k ilk a  
oddzie lnych  g rup , bez m ożności k o m u n i­
k o w an ia  się z sobą. Je ś li n aczelne  dow ódz­
tw o n iem ieck ie  n ie  zdoła  n adesłać  im  
szybkiej i pow ażnej pom ocy, m oże się 
zdarzyć, że siły  te  w  n a jb liższych  dn iach  
zostaną  z likw idow ane . Po  raz  p ierw szy  
w o jsk a  n iem ieck ie  w alczą  tu  w  w a ru n ­
kach , gdy  n ie  one, lecz p rzec iw n ik  m a 
bezw zględną p rzew agę w  pow ie trzu . W ia­
dom ości n ap ły w a ją ce  z tam teg o  f ro n tu  są  
zby t lakoniczne, a m ap y  te re n u  n ie  n a  ty ­
le dok ładne, by  m ożna było  odtw orzyć 
p rzeb ieg  i w y n ik i p ierw szych  dn i o fensy ­
w y  ang ie lsk ie j. Jed n o  ty lko  m ożna już  
dziś stw ierdzić , że ty m  razem  n ie  b ędą  
w chodziły  w  g rę  p rzes trzen ie  ta k  o lb rzy ­
m ie, ja k  w  czasie pop rzedn ie j o fensyw y 
ang ie lsk ie j, gdy  w  p rzeciągu  k ilk u  ty g o d ­
n i w o jsk a  im p e rja ln e  za ję ły  p as w y b rze ­
ża d ługości 1700 k im . O becnie idzie n ie  o 
za jm ow an ie  p o rtó w  C y ren a jee  i n ad  
W ielką S y rtą , lecz o zniszczenie żyw ej s i­
ły  p rzeciw nika , zg rupow anej g łów nie n a d  
g ran icą  C y ren a jk i z E g ip tem , w  re jo n ie  
Sollum . D otychczas w zięto  tam  k ilk a  ty ­
sięcy jeńców , zniszczono 170 czołgów  i 80 
sam olo tów  n iem ieck ich  i w łosk ich , do cze­
go g łów nie  p rzyczyn iły  się w y p ad y  d z ie l­
nego garn izo n u  T o b ru k u .

F ro n t B a łkańsk i. T en  zapom niany  fro n t 
zaczyna coraz częściej p rzypom inać  o so­
b ie  i coraz d o tk liw ie j daw ać się w e zn ak i 
o k u p an to m  w łosk im  i n iem ieck im . W gó­
rach  t. zw . S ta re j S e rb ji i w  C zarnogórzu  
fo rm o w an e  są  reg u la rn e  p u łk i w o jsk  pow ­
stańczych  Ju g o s ław ji, sk ład a jące  się z r e ­
zerw istów , doskonale  uzb ro jo n e  i zaopa­
trzo n e  w  sp rzę t bo jow y, do czołgów  w łącz­
n ie . W całym  k ra ju  k rą ż ą  se tk i rów nież  
dobrze  u zb ro jonych  i g roźnych , a n ie u ­
ch w y tn y ch  oddziałów  p a rty zan ck ich , k tó ­
ry ch  dzia ła lność  do rozpaczy  doprow adza

dow ódców  w łosk ich  i n iem ieck ich  g a rn i­
zonów  p o  m ia s tach  Ju g o s ław ji. D ochodzi 
do tego, że dow ódcy ci z w raca ją  się do 
p a r t j i  pow stańczych  z p ropozyc jam i za­
w ieszen ia  b ron i. G en. N edicz, szef pow o­
łanego  p rzez  N iem ców  rząd u  gadzinow ego 
w  B elgradzie , p rzy zn a ł w  n ied aw n e  p rz e ­
m ów ien iu  rad jo w em , że an i je d n a  lin  ja  
ko le jo w a  w  Ju g o s ław ji n ie  je s t pew na  
w sk u tek  działalności pow stańców . Za b ro ń  
ch w y ta ją  n a w e t ko b ie ty . J e d e n  tak i od ­
dzia ł kob iecy , dow odzony przez  pew n ą  
d en ty s tk ę  z B elg radu , sy s tem atyczn ie  
p rze ry w a ł k o m u n ik ac ję  m iędzy  N iszem  a 
B elg radem . In n y  za trzy m ał au to , w  k tó -  
re m  jecha ło  p ięc iu  członków  rząd u  gadz i­
now ego gen. N edicza. Po w y leg itym ow a­
n iu , w szyscy zosta li zastrze len i. W okoli­
cy m . L ebane, 40 k im . od N iszu, p o w stań ­
cy w y m o rd o w ali ca łą  ek spedyc ję  k a rn ą  
n iem iecką, sk ład a jącą  się z 320 żo łn ierzy  
n a  sam ochodach  p an ce rn y ch . Z pow odu 
coraz częstszych n ap ad ó w  n a  pom niejsze  
garn izony , N iem cy zm uszen i zosta li do 
zupełnego  ich  z likw idow an ia . Dziś w  J u ­
gosław ji w o jsk a  o k u p acy jn e  n iem ieck ie  
k w a te ru ją  w  trzech  ty lko  g łów nych  cen ­
tra c h  k ra ju : w  N iszu, K rag u jev acu  i B e l­
g radzie . Poza  tem i m ias tam i ty lko  lin je  
ko le jow e i g łów ne d rog i ch ron ione  są  
p rzez  gęste  i s ilne  p a tro le  n iem ieck ie , do 
czego m usiano  p rzeznaczyć 3 dyw izje , w y ­
cofane z fro n tu  w schodniego, z pow odu 
w ielk ich  s tra t.

To sam o odbyw a się w  G recji, a  n aw e t 
w  A lban ji, gdzie n a  p o łu d n iu  niedaw no ' 
p o w stań cy  zniszczyli w ie lk ie  ko p a lm e  że­
laza. G reck i następca  tro n u , ks. P aw eł, 
ogłosił, że w  G rec ji W łosi m uszą u trz y ­
m yw ać  a rm ję  o k u p acy jn ą  złożoną z 200 
ty s ięcy  żo łnierzy , zaś N iem cy —  z 60.000.

Dość rych ło  p rzek o n a li się okupanci, że 
n a  B a łk an ach  ła tw ie j je s t w o jow ać o p a ­
now an ie , n iż  opanow ać w ojnę .

W I A D O M O Ś C I  R A D J O  W E
G en. S iko rsk i w  Egipcie. N a k ilk a  dn i 

za ledw ie  p rzed  rozpoczęciem  w  L ib ji o fen ­
syw y  ang ie lsk ie j, p rzy b y ł do K a iru  gen. 
S ikorsk i. Po k o n fe ren c ji z p rzed s taw ic ie ­
lam i w ładz b ry ty jsk ic h  w  Egipcie, złożył 
on  w izy tę  n as tęp cy  tro n u  oraz p rem je ro w i 
eg ipsk iem u, k tó rzy  tegoż d n ia  rew izy to ­
w a li szefa rząd u  polskiego.

W zw iązku  z p o by tem  gen. S ikorsk iego  
w  Egipcie, p ra sa  tam te jsza  zam ieściła  o b ­
szerne  a r ty k u ły  o Polsce. W ychodzący w  
języ k u  an g ie lsk im  dz ien n ik  eg ip sk i 
. E gip tion  G azzet" pisze: „M am y w ie’k :e 
d ług i w dzięczności w obec Po laków . G d y ­
b y  P o lacy  n ie  b ro n ili się  p rzez  te  k ilk a  ty ­
godni, to  w róg  m ógłby  p rędze j u derzyć  na  
zachód, zan im  d em o k rac je  p rzy go tow ały ­
by  się p rzy n a jm n ie j n a  ty le, aby  n ie  zdo­
ła ł ich pokonać w  p ierw szem  u d erzen iu , a 
dz ięk i tem u  jeszcze obecn ie  trw am y " .

As 2, Ego 4, F ran co  2, T opiel 20, Śledź
3. N .N. 2, B u ry  4, W dow a 2, Pokój 5, L o rd  
5, Ż ab ia  5, P ię k n a  3, N adobna 5, Pazio  Cz. 
12, O gień 15, D rog is ta  5, B ezim iennie 6, 
E.E1 15, W y trw ały  4, B ezim iennie  1, P ie r ­
ścionek  7, J a s  10, J u r  10, P e lag ia  20, LH D .
11,50, Jan u sz  3, Z.Z. 10. Ż u b er 5, J u r e k  2, 
A. z B erlin a  20, S. M. 5, M ost 50, K .O.G . 
60, W ykapało  400, Sęp 10, Ch. D. 10, L a ­
sota 10, K o lp o rta rz  2+ 1R M ., S.E. 21.50, 
E .P . 10, M ars 5, ie 4,50, A. D. 60, M od:in  
30, J -O  50, H itle r  5. K ościuszko 30, C.O.U. 
5, A .Z. 50, K u rzaw a  7,, Deszcz 50, E.N. 1, 
M ai I  4, K u lesz  5, G ru n w a ld  10, O rzech 
10, J .G . 10, I  9, M.B. 2,50, T.G. 2, Z 11, 
M,M. 5, J .  K . 5, N aw ro t 10, W ojtek  50, 
S ław  50, O d 2 synów  100, K ro p k a  5, W.S. 
i 00, H av re  5, „Ś " 5, B o ru ta  2, L ubeck i 3, 
P ierścionek  4, W ia ra  100, K ró tk i 5. S e r­
w is 1, 59 RM., S u rsu m  corda 10, S iek ie ra  
30.80, K oziełł 3, B ogdan  3, T eodor 3, L u d ­

ek  3, K ap e lan  4,50, H ach a  6,50, J.D . 2, 
Q,H. 10, P ip . Ib. 15, K azim ierz  2, N iepod­
ległość 50, F.A . 100, Ż yto 5, P o lon ia  I  10, 
Cou 4, (T ) 22, K a ra b in  5, Ż aden  5, M ały

G en. S ik o rsk i odw iedził w o jsk a  po lsk ie  
w  T o b ru k u . N iespodziew ana ta  w izy ta  
trw a ła  36 godzin. W  ty m  czasie gen. S ik o r­
sk i odbył d o k ład n ą  in sp ek c ję  w o jsk  p o l­
sk ich  oraz  o d c i n a  przez n ich  obsadzone­
go. W brew  rad o m  otoczenia u d a ł się ró w ­
nież n a  w y su n ię te  p laców ki polskie, o d le ­
głe zaledw ie 400 m e tró w  od pozycji w ło s­
kich . U deko row ał on szereg  oficerów  i 
żo łn ierzy  polsk ich , k tó rzy  się odznaczyli 
w  w alk ach . W k ilk u  w y p ad k ach  d ek o ra ­
c ja  odbyw ała  się w p ro st n a  froncie . M ia­
ły  rów n ież  m iejsce  aw anse  podoficerów  za 
m ęstw o  w  w alce. W rozm ow ie z p rz e d s ta ­
w ic ie lam i R e u te ra  ośw iadczył gen. S ik o r­
ski, że b o h a te rs tw o  załogi w  T o b ru k u  m o­
że być p rzy k ład em  d la  całego św ia ta . Z u -  
zn an iem  m ów ił on rów nież  o m ęstw ie  żoł­
n ie rzy  an g ie lsk ich  i au s tra lijsk ich .

5, W isła  12,50, J . E r. 25, F . W ł. 10, M S . 
10, C zarn u lk a  20, K ru k  5, R o m an  10, W ia­
r a  5, L u d w ik  5, K oziełł 5, T eodor 5, B og­
d an  5, W isła 20, J .C . 16, B ohdan  30, M afra  
10, Z eus 5, K .O .G . 123, L ab e ille  5, J.C . 50, 
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5, B ryś 10, K siężyc 1, Z .3 2900, P ró b k a  70, 
W ygn. 0 10, H.W. 10, Miś 100, C.D.U. 10, 
O lek  2, W ars. X I 200, Z aw zię ty  15, T rw a  
1.5, D am  m u sia  13, M akuś 20, Z a k rę t 15, 
R oboczki 30, K ra j 20, R odło 7, G o’ań śk  
20, S y lw ia  11, S to la rz  20, M ru k  7, J u re k  
20, W is ła  20, Z agłoba 20, 161 5, 1896 5, 
16 15, B ednarz  11, Boso 20, G rab ie  7, 
M ru k  25, Sosnow ski 7, Sosnow ski 20, G es 
5, K am ień  5, F ijo łeczek  5, Z nicz 5, S ty l
4.50,, U m ow a 3, P ro cen ty  150.50, K ok  2, 
P a n  12. Jad w ig a  20, N. W. 10, L.K. 25, 
B arn 5. P eze t 3, S w o jak  10, D rab  13. S.S. 
19, O rzeł 4, R obinson  2, C h ro b ry  5, P a ro ­
w óz 10. J u r .  W. 10, B ia ły  K . 5, S p ro s to ­
w an ie : D ąb ró w k a  S 12. P o lsk a  M ew a 300, 
ś lep o w ro n  100, M ruczek  100, SPR . M. 10, 
Sęp  10, B y stry  192,40, „D ulcis" 20, „N a­
d z ie ja"  10.

ZA  CO?

R ad jo  L o n d y n  doniosło, że w iec  s tu d e n ­
tów  dw u d ziestu  narodo w ości o dby ł się 
ta m  w  d n iu  17 lis topada , jako  w  d ru g ą  
rocznicę zb ro d n i n iem ieck ie j n a  U n iw er­
sy tecie  w  P rad ze  C zeskiej. D w a la ta  tem u  
m ianow icie  N iem cy w ta rg n ę li n a  U n iw e r­
sy te t i rozs trze la li ta m  w szystk ich  s tu d e n ­
tów  sta rszy ch  sem estrów , zaś w szystk ich  
m łodszych  w yw ieźli do obozów  k o n c e n tra ­
cy jnych , albo  n a  ro b o ty  p rzym usow e do 
R zeszy. W iec u ch w alił rezo lucję , p o tęp ia ­
jącą  tę  o hydną  zbrodn ię .

D ziw ne, że o tak ie j m asow ej rzezi s tu ­
d en tów  czeskich  n ic  do tąd  n ie  by ło  s ły ­
chać. D w a la ta  tem u , w  listopadzie , N iem ­
cy in ten sy w n ie  m o rdow ali nas sam ych, 
w ięc ów  m ord  p ra sk i m ógł u jść  naszej u -  
w adze. A le p rzed  rok iem , w  p ie rw szą  
rocznicę zb rodn i, w iadom ość ta k ą  b y lib y ś­
m y  nap ew n o  zauw aży li, n ic podobnego 
je d n a k  n ie  słyszało się, o żadnym  w iecu  
p i'o testacy jn y m  stu d en tó w  też n ie  było  
m ow y. Je ś li je d n a k  m a sa k ra  ta k a  odby ła  
się is to tn ie , to  sp raw ied liw ość  n ak azu je  
p rzyznać, że b y ła  to  p raw d z iw a  rzeź... 
n iew in ią tek . Bo n ib y  za co ich  ro zs trze ­
lano?...

(D okoczenie ze siro n y  l-? z e j)
N IE M ĘD RK OW A Ć CHY TRZE...

z k tó rą  po radz im y  sobie rów nież  sam i tu  
n a  m iejscu . W p racy  te j n ie  od rzucim y  
pom ocy n ic z y ic h —  b y łe  czystych  —  rąk , 
a le  i p rzeszkadzać  sobie w  n ie i n ie  pozw o­
lim y  n ikom u . C hoćby to  b y li na j chy trze j 
m ę d rk u ją c y  sp ryc ia rze , k tó rzy  u w agę  n a ­
szą chcie liby  odw rócić  od p racy  n a jw a ż ­
n ie jsze j i sk ierow ać ją  k u  ja łow ym  ro z ­
p raw o m  i dociekan iom  p ro  czy a n ty rz ą ­
dow ym .

O F I A R Y


